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Pojedynek dwóch pięściarzy (bokserów). Porozbijają, sobie gfcwy, ale zarobią na tem po kilkana- 
śeie tysięcy dolarów. Amerykanie lafeją takie widowiska- .. >

Podhajce, > stycznia 1931. Berlińscy przed­
stawiciele ukraińscy z Małopolski wschodniej 
skarżą sie przed światem, że ^olska w yrzą ­
dził. w ielką k rzyw dę przez urządzenie w y ­
praw y karnej przeciwko podpalaczom hajda­
mackim. Qr. kat. biskup-sufragan lw ow ski ks. 
Buczko ogłosił w  gazetaoh zagranicznyćh 
wielki memoriał z powodu aresztowania 30 
księży gr. kat. i pobicie niektórych z areszto­
wanych. M/ memoriale przytacza ks. biskup 
Buczko dow ody z Podhajec i sąsiadującej Zar- 
wanicy. Mieszkam \y Podhajcach od 26 lat, 
znam stosunki jak najdokładniej, w ięc uważam 
sie za uprawnionego do odpowiedzi,

W  powiecie podhajeckim i koło W iśniow- 
ozyska jest dużo rodzin polskich osiadłych na 
gruntach zakupionych z parcelacji polskich ob­
szarów  dworskich w  różnych czasach przed 
wojną. O tóż w  latach powojennych w y tw a ­
rzała sie taka sytuacją, żq byt Po laków  sta­
w ał sie tu w ręcz niemożliwym- Na każdj-m 
kroku padały okrzyki „Lachy za San44. O k rz j-  
kom tym  tow arzyszy ły  niezliczone szkody 
wyrządzane osadnikom polskim na każdym 
kroku, w polach i koło domów, tak, że ustrzedz 
sie było  trudno, przeważnie niemożliwie. Osad. 
n icv musieli pilnować sw ego życia i mienia 
przez osobne straże, gdyż  policja gminna i w ar­
tow n icy ukraińscy z regu łv nie dawali żadnej 
gwarancji.

G łównym i siewcami nienawiści przeć'w* 
ludności Dolskiej byli przeważnie księża u- 
kraińscy. W szczepiali oni nienawiść do Poi- 
ck i i Polakow  nawet w  m łodzież szkolną. Dzie­
ci polskie ba ły sie w  szkole odezwać po pol­
sku. N auczycie le-Po lacy, jakich tu jeszcze 
kilku pozostało, mogą podać na to tysiące do­
w odów , że dziatwa ruska karcona za napa­
stowanie dzieci polskich, usprawiedliw iała się f 
powoływaniem  na naukę katechetów ru­
skich.

Dlatego był już najwyższy czas, aby rząd , 
państwowy to jawne podżeganie ludności u-

■kraińskiej do niszczenia i prześladowania lud­
ności polskiej pohamował, gdyż w przeciw ­
nym razie byt nasz tutaj byłby niemożliwym.

O działalności posłów ukraińskich, osobli­
w ie księży, można by pisać całe księgi, jak na 
zgromadzeniach publicznych bezwstydnie na­
woływał:. do walki przeciw  Polsce i Polakom 
bez żadnych w yjątków . W odzem  posłów w  
tej zbrodniczej robocie był p. Celew icz, bo on 
rozporządzał kasa, .rak powszechnie mówią, 
zasilaną przez Berlin. Jeżeli p. Celewics w 
śledztw ie dostał choroby nerwowej, to jestto 
tylko następstwo jego  zbrodniczej roboty i lę­
ku przed odpowiedzialnością karoo-sądową.

Łączenie w ypadków  z Brześcia w  odniesie­
niu do posłów' polskich zastosowanych z w y ­
padkami w  Malopolsce wschodniej iest nie na 
miejscu. Obowiązkiem  Rządu polskiego było 
posk-omić hajdamaczyznę ukraińską w  taki 
sposób, aby nas.ał spokój i bezpieczeństwo ży ­
cia i mienia dla wszystkich, a w ięc i dla lud­
ności rolskiei Osadnik rofeki.

Brześć.
Sąd w  Katowicach w-" procesie karnym przeciw 

redaktorów; „Gazety Robotniczej14, na rozprawie 
1° hm. dopuścił dowód prawdy,ze świadków pp. 

-Liebetmana i Korfantego. Na ponownym terminie, 
k 'ó fy  zapewne wkrótoe zostanie wyznaczony, 
złożą zeznania ci obydwa, świadkowie, byli w ięź­
niowie i głównie poszkodowani. W  tej drodze, 
przez rozprawi; sądową, dowiemy sie wkrótce 
całej, prawdy o Brześciu.

« * *

Każdy dzień przynosi co_az to nowe protesty 
przeciw postępowaniu w Brześciu wobec uwię­
zionych posłów.

Prof< sorewie politechniki lwowskiej uchwalili 
wystosować do Prezydenta Rzplitei. jakc wybit­

nego członka swego grona oraz honorowego pro* 
fesora uczelni, memoriał w sprawie brzeskiej, do­
magając się wydania zarząuzeń, zmierzających do 
surowego ukaraniu winnych Treść memoriału u'
chwalono iednomyśLnie.

* » *

48 stowarzyszeń akademickich wszystkich w yż­
szych uczelni we Lwowie z lwowskim komitetem 
akad. na czele, ogłosiło wspólny protest przeciw
traktowaniu b. posiów w więzieniu brzeskiem.

* * *

Gazety poznańskie donoszą, że w Trzemeśnie 
wiadomości o Brześciu w yw ołały wstrząsające 
wrażenie. — Zwłaszcza młodzież trzemeszeńska 
żywo zareagowała na te wiadomości. W  święta 
Bożego Narodzenia rmouzież trzemeszeńska poja 
wiła się na ulicach miasta z cza-nemi przepaska­
mi na rękawach swo.ch płaszczów.

jak się okazało, młodzi endecy na zebraniu 
swem 21 grudnia br. uchwalili co następuje:

„M łoczi w Trzemesznie na zebraniu swem w, 
dniu 21 tm. omawiając zajścia b-zeskie, przeć 
które splamiony został honor O.czyzny naszej, 
Polski, .postanawiają na znak protestu i żalu nosić 
na lewej ręce czarną przepaskę, na zna i żałooy, 
dopóki honor nie będzie Ojczyźnie naszej zwróco- 
ny“ .

Pod tą rezolucją widnieją podpiss lOb członków.

fest zgubny dla Polski
Narodowa Demokracja, rozbita w  Sejmie po* 

przednim, weszła do nowego Sejmu znacznie 
wzmocniona i stała się znow proolemen (zagad­
nieniem) w  wewmętrznem życiu polskiem.

A jeśli jest problemem, to nasuwa sie logicznio 
pytanie: — co z nim robić? I na to jesi jetuna od­
powiedź: —  należy ten problem... rozwiązać? —  
nie należy go do prostu: rozbić W  tem znajdzie 
on właśnie jedyne słuszne rozwiązanie.

Dlaczego?
By na to pytanie odpowiedzieć wyczerpująco, 

należałoby nu tem miejscu przytoczyć cale tomy 
literatury wyjaśniającej treść polityczną i moral­
ną, oraz historię Narodowej Demokracji Lecz od­
powiedź może być zamknięta w  skąpej ilość 
słów. Pokusimy się więc o  sformułowanie takiej 
odpowiedzi.

Należy rozpoozać od stwierdzenia, iż polityk; 
Narodowe, Demokracji me jest polityką państwo­
we-polska. Polska ma ,na"7uoone sobie przez tos 
dwa fronty obrony swojej egzystencji: — za­
chodnio -północny i wschodni —  niemiecki i ro­
syjski Niezależnie od rodzaju porozumień, łączą­
cych Berlin z  Moskwą, ozy to beda traktaty wie 
deńskie lub rappallowskie, czy nawet, w  pewnycl 
momentach, zabraknie formalnych umów wiążą­
cych dwie stonce naszych sąsiadów wspólnotą 
nieprzyjaźn przeciw Rzeczypospolitej, dwu te 
fronty istniej?, zawsze i z tego przymusowego 
faktu wyrastać mus1 cała polityki po ska. Polity­
ka, która chciałabr uznawać istnienie tylko jedne­
go z  tych frontów, nie iest polityka polską albo­
wiem rezultatem jej może być tylko najazd Rze­
czypospolitej od strony niebronionei, do obrony 
ani politycznie ani psychicznie, ani 'technicznie nie 
przysposobionej, —  cc może leżeć w  interesie 
wszystkich na świecie, tylko nie Polaków.

j^aką rkoiityke „jednego frontu4' uprawia Naro­
dową Demokracja. Uznaje onr tylke front nie- 
mieck1 i za nim choć niewatDliwfe zbyt hałaśliwie 
i teatralnie, mobilizuje czujność naroau. Lecz fror- 
tu rosyjsl lego, niebezpieczeństwa mosidewskiego, 
zaborczość wschodniej sąsiadki, któia przez czte* 
~y zgorą wiek —  od Wielkiego Księcia Iwana 
Wasiljewicza poprzez 1 wart? Groźnego Katarey^
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nę aż do Lenina, Trockiego, — wyciąga pancerne 
ramiona, by Polskę zdusić, — tego frontu Naro­
dowa Demokracja poprostu nie widzi. Mało tego- 
Potępia nas w  najbezwzględniejszy sposób, że my 
go widzimy. Dmowsk' żąda wręcz, by Polska 
przystąpiła do dzieła wzmacniania Rosji, w imię 
urojonego niebezpieczeństwa chińskiego i nadziei, 
że już nas więcej atakować nie będzie.

Ta szkoła politycznego myślenia, wydająca nas 
na tup Rosji w  iinię jakiejś idiotycznej słowianofil* 
skiej fantasmagorii (złudy), musi być zniszczona, 
by ślad po niej nie pozostał.

Punkt następny — to stosunek Narodowej De­
mokracji do zagadnienia wolności sumienia. Jest 
on wręcz zbrodniczy z  państwowego polskiego 
punktu widzenia, a zbrodniozość ta tkwi w  propa" 
gandzie fanatycznej nienawiści katolików przeciw 
iinowiercom, przeciw kilku milionom ewangelików, 
prawosławnych, żydów, a nawet greko-katoli* 
ków i unitów. To jest cena, za którą posiada ona 
poparcie i usługi ciemniejszej, nie oświecone; czę­
ści kleru, łączącego najwidoczniej interes Kościo­

ła ze słabością Państwa Polskiego. Jest to strasz­
liwa cena dla Rzeczypospolitej, —  zapłacie ,ą, 
wywiesić sztandar wojny religijnej, uczynić z na­
szego Państwa loże tortur dla sumienia 1 ciała 
miljonów obywateli, — to znaczy zrezygnować 
z prawa do istnienia.

Tej ceny za przyjemność posiadania „zdrowej i 
hożej" endecji Polska zapłacić nie może. A nie 
mogąc tego uczynić, musi enaeęję zniszczyć.

Oto jest rzeczywista Narodowa Demokracja i 
oto istotnie źródła jej wyborczego sukcesu.

Te źródła trzeba zasypać. —  li czyni to oświata.
Tę rzeczywistość trzeba zniszczyć, — Dokonać 

tego musi uświadamiająca akcja polityczna w sto­
sunku do ludzi dobrej wol; i konsekwentna walka 
z fanatykami,

*  »  *

Tak określił i uzasadnił walkę obozu BBW R 
przeciw Narodowej Demokracji czyli endecji p. 
Habdank. Podzielamy to uzasadnienie w zupełno­
ści i dlatego Przyjaciel Ludu zawsze zwalczał i 
zwalcza endecję.

Związek wójtów pow. Krosno.
Na zaproszenie posła Józefa Jurczyka zarazem 

jako wójta i prezesa odbyło się 6 bm. w  Suchodo- 
le zgromadzenie wójtów i sekretarzy gminnych
dla naradzenia się nad położeniem ludności i naj- 
ważniejszemi sprawami bieżącemi. Po obradze- 
niu rzeczy dotyczących samorządu gminnego red. 
Stapiński zreferował projekt nowej ustawy nafto­
wej. Powiat krośnieński jest kolebką przemysłu 
naftowego. Tu nastąpiło pierwsze odkrycie ropy 
naftowej, tu powstała pierwsza rafineria, tu skon­
struował śp. Łukasiewicz pierwszą lampkę nafto­
wą. Powiat krośnieński wyprowadził w  świat naj­
lepszych i najliczniejszych wiertaczy i robotni­
ków przemysłu naftowego, ziemia powiatu kro­
śnieńskiego stanowi dotychczas wydajne tereny 
naftowe. Dlatego też chłopi pow. krośnieńskiego 
są w  najwyższym stopniu zainteresowani wszyst- 
kiem, co dotyczy ustawodawstwa naftowego i 
przemysłu. Projekt nowej ustawy, odbierający 
właścicielom gruntów prawa naftowe, jest zama­
chem godzącym w e wszystkich chłopów w ca­
łym powiecie. Jako były długoletni poseł powiatu 
zwraca się Stapiński do wójtów, aby ostrzegli lud­
ność przed grożącettt niebezpieczeństwem i dopo­
mogli do obrony.

Zgromadzeni uchwalili jednomyślnie protest 
przeciw projektowi, zażądali rozwiązania karte­
lu naftowego i wystąpienia z niego państwowej 
rafinerii „Polmin", uruchomienia rafinerii kro­
śnieńskiej, zakazu przywozu ropy z Rumunii, 
wzmożenia ruchu wiertniczego przy pomocy kre­
dytu państwowego dla polskich spółdzielni wiert­
niczych, potanienia nafty dla ludności zmuszonej 
do oświetlenia naftowego. Wreszcie zobowiązali

=]ajs

Monopol zapałczany. Zniesienie 30 powiatów.
W  Krośnie 6 bm. zapłaciłem za zwykle 7-gro- 

szowe pudełko zapałek monopolowych 15 groszy. 
Od kilku dni ludność zmuszona jest płacić lich­
wiarskie ceny, albo biedować bez zapałek.

Stąpińsk'.
LUKSUSOWE ZAPA ŁK I pokazał mi hurtow­

nik w Rzeszowie we środę 31 grudnia, gdym się 
dio jego składu zgłosił kupić sklepikarce w Babicy 
paczkę zapałek 100 pudelek, co dotychczas ko­
sztowało w hurcie 6.30 zł. Powiedział mi hurtow­
nik, że zapałek monopolowych zwyczajnych nie­
ma, natomiast może mi sprzedać luksusowych 
zapałek, o które się nawet nie pytałem, bo juzem 
miał dość. jakem się dowiedział, że jeszcze nie­
ma ustawy o podrożeniu zapałek z 7 na 10 groszy, 
a już zapałki znikły z handlu — a pokażą się do­
piero wtedy, jak już bedzie ustanowiona cena 
10 groszy.

Zdaje się, że tak jest w całej Polsce i że w żad- 
nem mieście zapałek nie kupi— tylko zagraniczne 
Luksusowe, które akurat pasu ją na dzisiejsze cza­
sy, ale chyba dla tych panów, co fasują podwójne 
pensje, a nie dla włościan.

Ludność by wtedy pochwaliła rząd i była z nie­
go kontetnn, gdyby zamiast podrażać artykuły 
najpierwszej potrzeby — obniżył ceny łych 
wszystkich fabrycznych artykułów, bez których i 
biedna ludność nie może się obejść.

Babica, 31. X II. 1930. Szmigiel Antoni.

KAŻDY CHŁOP POWIMF.N CZYTAĆ PRZY­
JACIELA LUDU, aby być poinformowanym bez­
stronnie o rozgrywających się wydarzeniach j o 
.widokach gospods rezych.

Dobrze uczynił Przydacie; Ludu podając plan 
zniesienia powiatu oikusklegt przez podział mię­
dzy sąsiednie powiaty. Spodziewamy się jednak, 
że gdyby to nastąpiło, to poaział powinien by się 
odbyć w  porozumieniu z ludnością zainteresowa­
ną, po wysłuchaniu życzeń, gdzie chcą być przy­
łączeni ze względu na odległość, stosunki gospp- 
darcze i względy ogólne.

Nasze wioski parafji Białj. kościół, należące do 
gminy Cianowice jak i ludność Cianowic życzą so­
bie na wypadek skasowania Olkusza, pizyłącze­
nia do powiatu krakowskiego, gdyż tu nam naj­
bliżej i najporeczniej Kraków stanowi dla nas 
główny rynek zbytu wszystkich produktów i 
główne miejsce zakupów. Do Krakowa .mamy je­
szcze najlepsze drogi, komunikacje autobusową. 
W  Krakowie mielibyśmy już i władze pcwiatowe, 
wyższosądowe, kuratorium szkolne, łzfee .skarbo­
wą itd., wiec za jednym zachodem możnaby róż­
ne sprawy zaiąfwjat.

Przestrzeżony prze* Przyjaciela Ludt zwróci­
łem uwagę ludność' 1 br. trz y  kościele po nabo­
żeństwie. Ludzie zażądali od wójta i sekretarza, 
aby rozpoczęli odpowiednie starania. Sekretarz 
zbył bdzi krótko słowam' „iak chcecie to się sta­
rajcie", san; odmówił pomocy. Byłoby pożąda- 
nem, aby Przyjaciel Ludu wskazał drogę, aby nie 
było zapóźno.

Ludwik Stochafski.

Odpowiedz: Na razie wystarczy, aby każe.a 
wioska od siebie, ^ podpisaim ile możności wszy­
stkich gospodarzy wniosła podanie do Ministe- 
stwa Spraw Wewnętrznych, Warszawa, • ul No­
w y  Świat 69, krótkie oświadczenie, że  doszła ją 
wiadomość o zamiarze skasowania powiatu ol­

się naczelnicy gmin współdziałać w  istworzeniu 
organizacji mającej za zadanie obronę polskiego 
przemysłu naftowego. (Wykonali to przez liczne 
obesłanie zjazdu w  Jaśle 10 bm.).

Przy  końcu obrad poruozono sprawę usun;ęc'a 
z  groma członków Rady powiatowej Bocheńskie­
go Antoniego wójta z Niżnej Łąk! i Mermom Izy ­
dora z  Komborni. Bez względu na przynależność 
partyjną, spełniali oni obowiązki radzieckie gorli­
wie i z pożytkiem dla ludności, gdyż wypowiadali 
śmiało swoje krytyczne uwagi przeciw gospodar­
ce prezydium, a zwłaszcza sekretarza Lukcsa. Je­
żeli członkowie Rady pow. mają być tylko od 
bezkrytycznego kiwania głowami na wszystkie 
zarządzeń.u starosty jako komisarza j urzędni­
ków Rady pow., to raczej skasować zupełnie ta­
ką radę przyboczną, jalpo bezużyteczną a nawet 
szkodliwą, gdyż służąca tylko za ochronny para­
wan. Zgromadzeni uchwalili protest przeciw usu­
nięciu Bocheńskiego i Meimona i polecili posłowi 
Jurczykowi, aby wykonał potrzebną interwencję 
u starosty i wojewody lwowskiego.

Na zakończenie zaznaczył Stapiński, że poseł 
Jurczak został wybrany przez Związek Chłopski 
Pi Cr wszem przykazaniem Związku jest praca nad 
zjednoczeniem chłopów. Nędza wsi nakazuje to 
obecnie tem dobitniej. Doradza chłopom pow. kro­
śnieńskiego aby się wiszyscy zjednoczyli w  jednej 
oirgahizacji politycznej, gospodarczej j społecznej. 
Zgromadzeni powitali to oklaskami...

Sekretariat Związku Chłopskiego w  lokata p.
Szoftowej ma nadal być utrzymany.

Hab-at Stanisław.

kuskiego przez podział między sąsiednie powia­
ty, w ięc ż< na ten wypadek wioska życzyłaby
sobie przyłączenia do powiatu krakowskiego, a 
to z tych i tych względów. — Dopiero w  miarę 
dalszego biegu sprawy wypadnie poczynić różne 
inne starania.

Ostatnio doniosły pisma i relerent budżetu Min. 
Spraw Wewn. w  komisji sejmowej to potwier­
dził, że ma być skasowanych trzydzieści kilka 
powiatów, głównie w  Wielkopolsce i Małopolsce, 
oraz że liczba województw ma być pomniejszona
0 pięć. Obowiązkiem pow iaiów  zagrożonych jest 
czuwać nad swoim losem prze; Dosłów.

Skasowanie tak wielkie’ liczby powiatów jest 
niechybną oznaką, że rząd zmierza do wprowa­
dzenia także w  Wielkopolsce i Małopolsce gmin 
zbiorowych. Przyjaciel Ludu poczytuje to za złe 
dia chłopów.

Jeszcze o mieszhonlach 
nauczycielskich.

\\ kochanym Przyjacielu czytałem różne skar­
gi i krzywdy ludu wiejskiego. Takim nowyn, cię­
żarem jest dekret nakładający na gminę obowią­
zek dostarczania bezpłatnyci mieszkań nauczy­
cielom. Zamiast zniżką wygórowanych podatków
1 asekuracji, w łożyli na chłopskie, kark nowy cię­
żar, widocznie jako pierwszą ratę podziękowania 
za pomoc chłopów, w  zwycięstwie wyborczem 
„jedynici".

Przecież teraz są takie ciężkie czasy, jakich 
nawet nas; ojcowie nie pamiętają. Dlaczego nę­
dzy chłopskiej nikt nie chce widzieć ani zrozu­
mieć? C zyż niema już w Polsce pilniejszej i po­
trzebniejszej sprawy do załatwienia w  tych trud­
nych czasach, jak „gwiazdka" dla nauczyciel­
stwa, które i tak nieźli jest uposażone?! Gdy się 
polepszyło byt nauczycielom, to i inni urzędnicy 
państwowi nie zapomną upomnieć się o odpo­
wiednie dodatki czy  podwyżk. pensji. Tylko chło­
pi nie znaleźli nikogo, kto Dy im podwyższył ce­
ny zboża, ktooy im zmniejszył do ostatnie!1 gra­
nic wygórowane ciężary.

Wygodnie i miło jest urzędować, gdy chłop spra- 
cowanemi rękami dostarczy chleba i pieniędzy, o - 
olanych potem i łzami. Urzędnicy dużych miast, 
panowie z Warszawy nie rozumią nędznego ż y ­
cia chłopskiego, bo gdy wyjeżdża jakiś przed­
stawiciel dla zbadania warunsów pracy j życiu 
wsi, to starostowie obwożą autem tego dygnlfe- 
tze pc okolicach najlepiej zagospodarowanych i 
dostatnio się przedstawiających, niby dlatego, że­
by sie nie powstydzić, nc i że przecież nie w y ­
pada oprowadzać lakiego pana tam, gdzie bieda 
z nędzą gospodarzą. Starostowie nie powinni nę­
dzy u urywać, iecz właśnie wołać ratunku. O taki. 
Warszawa od  efałope daleko, bardzo daleko, a .Je­
dynka" rada chłopom -ai zrobić ale tylko pod­
czas wybtnów.

Dziś na pie-wszym miejscu pułkownik, ksiądz 
obszarnik, urzędnik, a nu szarym końcu między 
dziadami dopiero chłop —  ten cc „żyw i i broni" 
całą Rzeczpospolitą. Tu jest brak równowagi. Po l­
ska jest krajem p“zedewszystkiem rolniczym, ro­
la jest żelaznym fundamentem Polski/więc dlate­
go powinno Państwo i Rząd otoczyć chłopa 
szczególną opieką. Gdy chłop będzie miał dosta­
tek i dobrobyt to bądźcie panowie pewni, że i 
wam będzie jeszcze lepiej.

W iemy w szysej, że chłop zawsze zwyciężył 
biedę, w ięc i teraz daiej walczmy z trudnościami* 
a Zwyciężymy niezawodnie.

Szczęść Boże! Wam Bracia rolnicy.
Jan Orzech z Wołynia.

Niemczyzna nr Pomorzu.
Nie może mi się to w  głowie pomieścić, gdy 

jako Polał; słyszę i często widzę, jaką wolność 
mają Niemcy na nasizeir odskiem Domoizu. Po 
jeaenasiu latach niepodległości Państwa polskie­
go wszędzie się słyszy, tak to na poczcie, w  sta­
rostwie, jak i na ulicy język niemiecki, choć Po­
lacy są w tych urzędach- Nie mówię już o  star­
szych, oo możi im jest 1 trudne nauczyć się na­
szego języka, alr widziałem. 20 letnich podrost­
ków w. mzędzie, którzy nie chcą mówić po ool- 
sku.

Ja uważam że przełożeni powinni zwrócić u- 
wag« takim urzędnikom, ale tak nie jest Obo­
wiązkiem jest wyższych władz pouczyć swoje 
podległe organki, ażeby w urzędach na to orze- 
dewszystKiem uważali.

Niechby tylko Polak w  Niemczech mówił w  
urzędzie ojczystym jeżykiem tobj go zaraz nabili 
albo zbeszcześcih. li nas „wolno w  polsce jak 
kto chce". A le kiedy mamy polską Ojczyznę, nie­
chaj i jeżyk będzie we wszystkich urzędach pol­
ski, jak ustaw a nakazuje.

M. Pazik Ostrowo.
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Polityka międzynarodowa
ZAPATRYW ANIE ANGLIKA.

W  artykule, ogłoszonym w wiedeńskiej „Neue 
Freie Presse44, wywodzi Lloyd Georges, były 
premier, zwolennik Niemiec, że od czasu podpisa­
nia traktatów pokojowych, nie była jeszcze s y  
ruacja polityczna tak niepokojąca, jak obecnie. 
Europa zaczyna się dzielić na dwa obozy: rewi­
zjonistów i anty,rewizjonistów. Do rewizjonistów 
należą Włochy, Niemcy, Autsrja i Węgry, Do an_ 
tyrewizjonistów: Francja, Belgja, Polska, Czecho­
słowacja, Jugosiawja i Rumunia. Rosja przyłączy 
się, zdaniem Lloyd Georga, do rewizjonistów. An_ 
slja i państwa skandynawskie zachowują swobo­
dę .decyzji, tak samo i Stany Zjednoczone. Lkiyd 
George wyraża zapatrywanie, że rewizja trakta­
tów pokojowych nie musi prowadzić do wojny. 
Rosja nie jest w stanie wystawić armji, któraby 
posiadała jakąś siłę bojową poza granicami Rosji. 
2 tego powodu skończył się atak na Polskę w ro­
ku 1920 klęską. Stosunek sił między armją rosyj­
ską i armją polską nie zmienił się od tego czasu. 
Armja rosyjska jest wprawdzie silniejsza, niż w 
roku 1920, tak samo jednak wzmocniła się i armia 
Polska. Rosjanie nie mogą mieć żadnych wojsko­
wych planów- zdobywczych, gdyż przedsięwzię­
cie takie doprowadziłoby do rozbicia planu bol­
szewickiego pięciolecia. Rosyjscy mężowie stanu 
wied są o tem dobrze i dlatego pokojowi świato­
wemu na szereg lat nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo ze strony Rosji sowieckiej. Boz Rosji 
nie mogą państwa rewizjonistyczne osiągnąć ni­
czego gwałtem. Siła ich wystarczy zaledwie do 
tego, aby obronić się przed ewentualnym atakiem. 
Lloyd George kończy uwagą, że jeszcze groźniej­
szą, niż niebezpieczeństwo wojny, jest nieuzasad­
niona obawa przed wybuchem wojny.

RADA LIGI NARODÓW.
Sesja rozpoczynająca się w Genewie 19 bm. 

wzbuuza coraz silniejsze zaciekawienie ze wzglę­
du ną zapowiedziany przez Niemcy atak przeciw 
Polsce z powodu .rzekomego gnębienia obywateli 
niemieckich w Polsce. Niemcy nie grożą już w y ­
stąpieniem z Ligi Narodów, tylko opuszczeniem 
tej sesji w razie goyby, ich żąaania przepadły.

Przedstawicielstwo Polski wyjechało już do 
Genewy 12 bm. pod przewodnictwem min. spraw 
tagrąnicznych Zaleskiego.

W sobotę 10 om. wypowiedział min. Zaleski w 
sejmowej komisji spraw zagr. wyczerpującą mo­
w ę o stanowisku rządu we wszystkich zagadnie­
niach polityki międzynarodowej. Dążeniem polity­
ki poi skiej jest utrzymanie pokoju ze wszystkimi 
sąsiadami.

W ATYKAN  — PAŃSTW EM  NOWOCZESNEM.t —■=»
Watykan staic się coraz bardziej państwem no* 

woczesnem i zupełnie niezależnem od Ita-lji. Po­
siada urządzenia państw współczesnych: własną 
kolej, telegraf, telefony, nadawczą stację radjewą, 
monopol Łytuniowy, pocztę i t. d. Rząd italski zo­
bowiązał się wybudować Watykanowi dworzec 
kolejowy. Dworzec ten buduje się obecnie; będzie 
to wspaniały gmach, według wysoce artystycz­
nych planów. Jednak dworzec ten nie będzie prze­
znaczony dla szerokich rzesz pielgrzymów, lecz 
jedynie dla osób koronowanych i wysokich do­
stojników przyjeżdżających do papieża, le le fm y  
funkcjonują w państwie kościeLnem doskonale. 
Jest to bodaj jedyne państwo mające więcej apa­
ratów telefonicznych niż mieszkańców. Poczta 
watykańska przynosi nawet znaczne dochody.

Watykański monopol tytuniowy jest monopo­
lem jWynym w swoim rodzaju. Prowadzi on mia­
nowicie specjalną listę palaczy watykańskich, z

dokładnemi danemi, ile Każdy z nich wypala pa­
pierosów dziennie Papierosy sprzedaje sie tylko 
w określonej ilości i tylKc za okazaniem odpo­
wiedniej !egi*ymacji. W  ten sposób watykańskie 
papierosy pozostaną na zawsze tajemnicą dia 
zwykłych śmiertelników.

Radiowa stacja nadawcza, która niebawem zo­
stanie ukończona, jest także unikatem. Żadne bo­
wiem państwo me może się pochwalić posiada­
niem stacji radjowej budowanej wedle specjalnych 
planów samego wynalazcy Marconiego i wedle 
najostateczniejszych zdobyczy na tem polu.

Watykan będzie miał także własną centralę 
elektryczna zaopatrzoną w Airbiny i motory o" 
statnich wzorów.

— O Co —
W  IUSZPANJI zaburzenia rewolucyjne wzmo­

gły się ponownie.
W  JUGOSŁAWJI MORDUJĄ EGZEKUTO 

RÓW . Rosnące wśród chłopów jugosłowiańskich 
oburzenie przeciw wysokim podatkom, zamieniło

się w  otwartą wojnę ? egzel:uto"ami podatkowy 
tm. Do wsi Kouvacsas przybył woźny podatkowy 
i zamierzał zabrać konie za niezapłacony podatek. 
Rozwścieczeni chłopi zabili woźnego, za co znów 
towarzyszący mu żandarm zastrzeli chłopa, któ­
ry  nożem zaatakował. Wówczas powstała cała 
wieś i zaatakowała innycn woźnych, wskutek 
czego drugi chłop został zastrzelony, a 35 chło­
pów jest rannych

WIELKA NAGRODĘ FUNDACJI NOBl-A o-
trzymał amerykanin Kellog za przeprowadzenie 
ugody co do óoczialu kosztów wojennych i iute.r 
ski arcybiskup Szwecji ks. Natar. Svederblum za 
szerzenie pokoju między narodam, przez kościół. 
Do Ligi pokoju tworzonej przez arcyb. Sveder- 
bluma przystąpiły wszystkie wyznania chrześci­
jańskie z wyjątkiem rzym. ka*.

ROKOW ANIA ANGLJi Z HINDUSAMI mają 
przebieg pomyślny. Indie mają otrzymać nawet 
swoją odręoną armję.

O ROSJI ostatnie wiadomości opiewają, że Sta­
lin będzie zmuszony ogłosić dyktaturę. Emigranoi 
rosyjscy w  Jugosławii obwieszczają, że nieba­
wem runie bol&zowizm.

Chłopi pod panowaniem bolszewickiem.
(Z książki Stanisława 

(C’'ąg dalszy).
,.Kułacy" być muszą, chociażby ich z pod ziem; 

wykopywać trzeba było. N ietyko kułacy ale i 
wszystkie inne klasy chłopskie w  każdej wsi być 
muszą. Zapominanie o tem w praktycznej rooocie 
uważane jest za ciężkie przestępstwo, za herezję 
wobec zasad bolszewizmu. Każda Rada Wiejska o- 
bowiązana jest prowadzić spisy gospodarstw z po­
działem na klasy. Jeżeli chłop został zaliczony ao 
którejś z wymięnionycn klas, to z tym stemplem 
kułaka, średniaka czy biedaka i t. d. występuje już 
we wszystkich urzędach, instytucjach sowieckich 
ęzy spółdzielczych. Zaliczenie ao takiej czy inne5 
klasy pociąga za sobą bardzo dotkliwe skutki ma­
terialne przy opodatkowaniu, rekwizycji zboża, za­
opatrzeniu w wyroby przemysłowe, traktowaniu 
przez władzę, sady, Dlatego chłop bronią się jak 
mogą przed zaliczeniem ich do „wyższych klas“ .

Do przewodniczącego Rady wiejskiej przysj’ - 
łają nakaz, żeby niezwłocznie przedstawił dió ti- 
rzedu gminy spis gospodarstw i  podziałem na 
klasy. Przewodniczący wysyia spis 'z  wyszcze­
gólnieniem wszystkich „klas” z wyjątkiem kuła­
ków. Spis ten odsyłają mu terminowo przez de­
legata komitetu partyjnego, jako nieważny bez 
wykazi gospodarstw kułackich.

Delegat: „Towarzyszu przewodniczący, w spi­
sie niema kułaków, gdzieżeś ich podział?'4

Przewodniczący: „U nas we wsi kułaków nie­
ma zupełnie. Byli kiedyś, a dziś jedn: zbied­
nieli. drudzy powymierali, „wywielis wsit ku­
łaki44. Zaledwie kilku średniaków znalazłem, 
a i to pożal się Boże, sama biedota44.

Delegat: „Jai to niema? Muszą być. Bez Kuła­
ków spisu nie przyjmą. Według ilości gospo­
darstw i instrukcji partyjrfSjj — we wsi musi 
być przynajmnie, 8 kułaków, będziemy ich 
razem szukać44.

Zaczęło się mozolne szukanie kułaków. Wkońcu 
8 kułaków, jak przewiduje konstrukcja partyjna, 
znaleziono, spis uzupełniono i wysłano Gdy się 
wieść o spisie rozeszła po wsi, przybiega jeden 
z nowoupieczonyeh kułaków do przewodniczące­
go z wyrzutami:

Kułak: „Kumie Ma*wieju, zapisaliście mnie jako 
kułaka, a ja mam zaledwie 1 konia, 2 krowy

Marszalek Petain
naczelny w ódz armii ffarfcuskięj,

Henryk Heberttn, prezydent szwajcarskiej rady 
związkowej.

Przybyłowskiego).
4 owieczki i parę prosiąt. Jaki ją kułaki A ot 
mój sąsiad Grzegorz ma tyleż inwentarza, co 
i ja, a nawet więcej, bo jeszcze jałówKę i źre­
baka, a pczosta! średniakiem. W y sami też nie 
jesteście biedniejsi ode mnie. Niesprawiedliwie 
skrzywdziliście mnie44.

Przewodnicząc}’ : „Cóż robić, sąsiedzie? P rzy ­
słali nakaz, że obowiązkowo ma byc we wsi 
8 kułaków. Skąc. ich wziąć0 Zapisaliśmy więc. 
pierwszych z brzegu. Nit miejcie do mnie u- 
razy i nie rozpaczajcie. Na ten rok ty „po­
siedzisz w kułaKach44, ne urugi rok ciebie w y­
piszemy, a drugiego na twe miejsc zamie­
ścimy” .

Tak bolszewicy robią „kułaków44 i „K la s y 44 
wśród chłopów.

„Wieczerniaja Moskwa44 z grudnia 1929 r. pod 
tytułem „Nowe wybiegi kułackie” przytacz; list 
do redakcji kułaka Zozuli ze wsi Czerwony Kut 
Zynowiews-kiegc okręgu. Zozula pisze:

„Dotychczas oyiem kurakiem, ale dale' takie­
go upakarzającego tytułu nosić nie mogę. 
Pragnę być proletariuszem. Dlatego konie 
swoje sprzedałem wraz z wozem i pługiem, 
siewnik również, pieniędzy Dozostawiłem so­
bie tylko na obrobienie dwuch dziesięcin zie­
mi, resztę pieniedzj włożyłem do kasy o- 
szczednościowej. Mam nadzieję, że pieniądze 
moje pomogą państwu do uprzemysłowienia 
kraju, a ponieważ obecnie n? zamożniejszych 
chłopów nakładajt dużo podatkpw i innych 
ciężarów, to ja przyrzekam uczciwie płacić 
podatki, jako biedak. Zasiewać nie więcej, niż 
dwie dziesięciny i we wszystkiem naślado­
wać biedaka. W zywam  i innych kułaków, a- 
żeby brali ze mnie przykład i wstępowali w  
mole ślady44-

„Kułak44 Zozula w  prostocie ducha wywniosko­
wał, że skoro partja i władza sowiecka prześla­
dują i tępią zamożniejszych chłopów, to najlepiej 
im dogodzi, gdy y-ypizeda wszystko i zostanie 
biedakiem Omylił się, bo bolszewicy w odpowie­
dz* na jego list krzyczą: „Okiełznać nowe złośli­
we wybiegi kułackie44. Gdy chłop dorabia się * -  
źle, bo rozwija kapitalizm, zag-aża zdobyczom 
rewolucji bolszewickiej; gdy biednieie — jeszcze 
gorzej, bo uprawia kontrrewolucję ekonomiczną.
I dogódź ti chłonie bolszewikom!

Jeżeli bolszewicy urządzają jakieś zebrania we 
wsi, a urządzają je pod różnemi pozorami dość 
często (akcja przedwyborcza dc Rad Delegatów, 
w  związku ze ściąganiem podatków, rekwizycją 
zboża, z okazji najrozmaitszyct uroczystości bo'- 
szewicKich, wydarzeń politycznych . t. d.) to ze­
brania te odbywają się nie ze wszystkim: chłopa­
mi razem, lecz z każdą kiasą oddzielnie: z b: >aa- 
kam. i parobkami oddzielnie, z małosilnemi- ze 
średniakam, z  zamożnem.. z rmoćzieża, ,, kobie­
tami. Dopiero potem zwołują wspólne zebranie.

Wśród miliona członków partji bolszewickiej 
nie znajdzie sie dwuch jednakowych zdań co do 
tego, jakie gospodarstwa i do jakiej klasy zali­
czyć. Na ten temat w  pras’e bolszewickiej, na każ- 
dem prawie zebranii partyjnem, wśród przywód* 
ców i szeregowych partii bolszewickiej toczą się 
stale, długie i zażarte dyskusje, a wniosel i za­
sada jednakowe: Jak chcesz tak dziel chłopów, 
kieruiac się jedynie „instynktem interesu proleta­
riackiego44 partji bolszewickiej i władzy sowiec­
kiej. (C. c*. n.).
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Wychodztwo.
POWRÓCĘ... !

Powrócę Polsko na Twoje łono 
może w okres wiosenny, gdy kwitną róże, 
i spotkam dawnych Przyjaciół grono 

grono nieduże.
A może wrócę, gdy łan dojrzewa, 
i chabry marzą ukryte w życie, 
a na cześć lata, skowronek śpiewa, 

śpiewa w błękicie.
Może jesienią, gdy kwiaty gną się ku ziemi 

zwiędłe i łzawe, 
a drzewa w wichrze swe ronią szaty, ' 

szaty jaskrawe.
A  może zimą kiedy na chatki, 
drogi, opłotki, na pola płowe, 
sypać się będą puszyste płatki, 

płatki śniegowe.
Wszystko mi jedno, kiedy przybędę, 
czy w czas zamieci, czy podczas żniwy 
u kolan Matki jak ongiś siędę, 

siędę szczęśliwy.
Edmonton, Canada 24. X II. 1930.

Jan Siudylo. «-------

francuzienle Polaków
Paryż. W  dzienniku paryskim „L ‘Ami du Peu- 

ple“ (Przyjaciel Ludu) pojawił się znamienny ar­
tykuł, zatytułowany „Wybierać i asymilować". 
Autor tego artykułu, powołując się na okólnik ar­
cybiskupa Paryża, ks. kardynała Verdiera, który 
polecił księżom obcej narodowości we Francji, 
aby ograniczyli swą działalność do nauczania 
dzieci, pisze:

„Należy systematycznie zdążać do tego, aby z 
pośród obcokrajowców, przebywających we Fran­
cji, wybierać element n ajzdrowszy i asy miłować 
(francuzie) go stopniowo. Należy w tym celu 
zmobilizować wszystkie siły, kościół, prasę, szko­
łę, aby doprowadzić do wytkniętego celu, Ele­
menty zaś, sprzeciwiające się temu programowi, 
należy wydalać z Francji".

W e Francji liczba dzieci polskich w wieku 
szkolnym wynosi 30,547, z czego zaledwie 18— 
903 pobiera naukę w języku polskim. Ilość od­
działów wynosi 584, liczba nauczycieli Polaków 
145, z czego 80 delegowanych jest przez polskie 
ministerstwo oświaty.

— o o o  —

Brześć we Francji. .
Niech mi też będzie wolno skreślić kilka słów 

o Brześciu. Nas również tu sumienie boli, że zam­
knęli wybitnych posłów jak zwykłych zbrodnia­
rzy i do tego czasu nikt właściwie nie wie za co. 
My na obczyźnie szczególnie prosimy o wyjaśnie­
nie, bo naprawdę jest nam bardzo przykro słu­
chać, jak Francuzi się wyśmiewają. Mówią tutaj,

że jedynie dlatego aresztowali posłów, żeb\ po­
słom rządowym zapewnie wybór, a kandydatom 
opozycyjnym jak nrjbardzie; agitację utrudnić 
przez aresztowania, ustawiczne konfiskaty gazet, 
odezw, a nawet i numerków do głosowania, ażeby 
w ten sposób nie pozwolić zoi jertować się chło­
pom i roboli: tkoic

Dziwią się tutaj bardzo, że coś z tern. wybora­
mi nie w porządku, kiedy aż 106 protestów zło­
żono.

My wychodźcy najlepiej wiemy, że takie are­
sztowania i „robienie" wyborów robi jaknajgor- 
sze wrażenie o Polsce i o rządzie.

Pamiętam, kiedy byłem w 1920 r. w Aleksan­
drowie kujawskim, podczas wojny z bolszewika­
mi, że wszystkie stronictwa byiy zjednoczone, i 
tylko dzięki temu zwyciężyliśmy. Dziś, o wojnie 
aż się boję pomyśleć, bo taka straszna nienawiść 
sanacji do opozycji, opozycji g o  sanacji nie. wró­
żyłaby nam zwycięstwa.

Pan redaktor Stapiński, cały czas wzywał pod­
czas wyborów do głosowania na „jedynkę", a w y­
szedł na tem „jak Zabłocki na mydle" — bo piąta 
brygada za prawie pół wiekową jego pracę dla 
chłopów i Polski, potrafiła go utracić wyrafino­
wanym sposobem.

Wszędzie ludzie mają różne poglądy na życie, 
wszędzie są starcia i przeciwienstwa, ale nigdzie 
nie doszło dc takiej bezlitosnej walki jak w  Pol­
sce.

Przecież w Anglji, u tych największych kapita­
listów rządzi robotnicza Partja Pracy. I niema tan, 
bójek, niema procesów, niema awantur ani osa­
dzania przeciwników politycznych w ciężkich 
więzieniach, jak to w Polsce było Przeciwnie, w 
sporach dotyczących całości i bezpieczeństwa pań­
stwa, premjer robotniczy Mac Donald zaprasza 
kapitalistów i obszarników na wspólne narady.

Głośno dzisiaj o Brześciu. Tak głośno, że w y­
starczy tylko to jedno słowo wypowiedzieć, ażeby 
każdy wiedział o co rzecz idzie. Gdybym nie był 
starym czytelnikiem Przy jaciela, to nie mógłbym 
uwierzyć, ażeby posłowie wybierani przez dzie­
siątki tysięcy ludzi, byli tai traktowani jak w 
Brześciu.

Francja, 4. I. 1931.
Stary czytelnik Jan Żurawik.

—  o o o  —

Aresztowania obcokrajowców
Detroid, Mich. — Władze 'migracyjne rozpo­

częły nagonkę na obcokrajowców, co do których 
zachodzi podejrzenie, że dostali się w granice Sta­
nów drogą nielegalną. W  jednym dniu aresztowa­
no w różnych fabrykach 20 robotników, których 
pomieszczone w więzieniu powiatowem. Po inda­
gacji 11 wypuszczono na wolność, a resztę zatrzy­
mano. W liczbie zatrzymanych znajdują się Po­
lacy: Józef Dunda i Jan Rzucidlo, oraz kilku L i­
twinów, Słowaków i Rumunów. Wszystkim za­
graża deportacja. Dyrektor detroickiego okręgu 
immigracyjnego oblicza, że w Detroit znajduje się 
około 20.000 obcokrajowców, którzy w  granice

Stanów dostali się drogą nielegalną, głównie z 
Kanady

— c o o  —

Łapówki od weteranów.
Detroit, Mich. — Aresztowano tu trzech wyż­

szych urzędników biura dl? spraw weteranów za 
pobieranie pieniędzy od weteranów zz usług, u- 
rzędowe. Wszyscy obiecywali weteranom stara­
jącym się o należytosci wyrobić je prędzej, o ile 
zapłacą pewne sumy.

Sprawą tą zainteresowały się władze federalne 
przed kilku dniami, kiedy weteran armji amery­
kańskiej, Stanisiaw KaczorowsK., lat 36, wniósł 
skargę do detroickiej policji tajnej, iż w pewnym 
wypadku zmuszony był do zapłacenia 300 dolarów 
pewnym urzędnikom, ażeby móc dostać należące 
mu się od rządu 8l3 doi. Kaczorowski w zezha- 
niach stwierdził, że przez caiy szereg miesięcy 
był w różnych szpitalach i kiedy ostatecznie wró­
cił do Detroit, przekonał się, iż należy mu się 
przeszło 800 dolarów od rządu. Urzędnicy doma­
gał’ się od niego grube,' łapówki, ąuj mógł do­
stać, co mu się należało.

—. o  o o —

Boston, Mass. — Zygmunt T. Koltko, lat 28, 
z New Yorku, został przywieziony do Bostonu na 
okręcie angielskim „City oć Melbourne", kiedy 
emigracyjne władze w Halifax deportowały gc do 
Stanów Zjednoczonych. Koltko urodził się w Sta­
nach Zjednoczonych i jest amerykańskim oby­
watelem, ale jego rodzice są w Polsce, dokąd po­
wrócili po kilkuletnim porycie w Stanacn Zjed­
noczonych. Kiedy Koltko stracił p-acę w New 
TćorKu i był bez grosza, postanowił ratować się 
wy jŁzdem do rodziców, ale na drogę nic miał pie­
niędzy, więc zakradł się na polski ok-ęt „Kościu­
szko", który odpłynął do Polsk. 4 gruania.

Koltko ukrywał się n? okrecie przez dwa dni, 
al< pizyciśnięty głodem, stanął przed kapitanem, 
który postanowił nie wieźć swojegr pasażera do 
Polski, ale wysadził go w Halifax i oddał go w 
ręce policji.

- . 0 0 0 -

Polska w Meksyku.
Meksyk miasto. — Odbyło się tu zgromadząnjc 

członków Meksykańskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego, a cały w iczór poświęcony został Poisce. 
Sala była pięknie udekorowana flagami polskit- 
mi i meksykańskiemu Odczyt o polskiej wiedzy i

Episkiem życiu naukowem wygłosił ińż, Ignacio 
ialabarra braf byłego prezydenta republiki me­

ksykańskiej. Prezydent Towarzystwa Geograficz­
nego Gama wygłosił mowę na terpąt polskich re­
form agrarnych- Wieczór zakończało wyświetle­
nie filmów, ilustrujących życie polskie, a których 
to filmów dostarczyła na ten wieczór polska le- 
gacja. Przewodniczył wieczorowi polski deiegat 
Merdinger.

Zamierzał uciec do Polski.
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Ifnói Chłopów.
(Ciąg dalszy).

— Przeciw takiej mocy się nie zrywać i a na co 
wam to? Ona króla kochać nigdy nie będzie. Ka- 
aa jej, pójdzie, to co? albo dla was nie lejjiej u kró­
lowej ulubieńcem być, niż głowę darmo nałożyć? 
Zważcież. Ona wam sprzyja, poje dziecie na dwór... 
zyskacie u niej, co zechcecie, a przez nią u króla!!

Głową poruszyła stara i rękami go za suknię 
chwytała, coraz goręcej usiłując go przekonać, że 
jej rada najlepszą.

Borkowicz począł też dumać: — Kop radowa, 
a któż wie, mogła mieć słuszność. Wykradać 
księżniczkę trudno było, pogoń mogła ich po­
chwycić i życiem płacićby przyszło. Księżniczka 
też, jak widać było z tego, co mówiła stara, nie 
ważyłaby jego i siebie. Królowe za sobą mieć? 
posłużyć mogło? u królowej ulubieńcem być, u* 
śnniechało mu się...

Kto wie. jakie jeszcze myśli wysnuł starosta, 
lecz nagle zamilkłszy, nie naglił już o wykrada­
nie. Stara, widząc go posępnym, pocieszyć się sta­
rała, opisując, iak księżniczka płakała, jak ręce 
łamała, jaki po nim tam żal był.

Borkowicz naocznie chciał się o  tem przekonać 
i pofzą! naglić o to, aby potajemnie mógł widzieć 
Jadwigę.

Konradowa właśnie pod ten czas, gdy sie spo- 
.sobiono na przyjęcie posłów ostatnich z Krakowa, 
znajdowała to bardzo trudnem i niebezpieęznem. 
Oczu tyle stało otwartych...

Im bardziej się^ppierara temu, tem on mocniej 
nalegał.

Podarek znaczny, który jej wcisną! w  rece. na- 
koniec Konradową znęcił, lecz potrzeba było 
w  mieście o  sobie nie dając znać, czekać dzień 
i dwa może. Naówczas ona miała wyszukać spo­
sobu, aby wieczorem na zamku Borkowicz był 
przyjęty... ale musiała skłonić do tego wprzódy 
księżniczkę, oddalić oczy natrętne, obmyślić miej­
sce i sposób.

—  Dla miłości waszej i dla mojej wychowanki 
tylko mogę sle na to ważyć —  rzekła, okazując 
rękami i wejrzeniem jak strasznej się sprawy po­
dejmowała. —  Lecz kto wie, czy  ja tego dokażę? 
czry ona się nie ulęknie? ł

Starosta po tej rozmowa* został w  gospodzie 
na dzień następny. Okiennice pozasuwano, wrota 
pozamykano, kazał sobie posłać w izbie : cały 
dzień strawi!, jedząc i pijąc z bratem. Wieczorem 
nie nadszedł ndkt z zamku. Czekali dzień drugi

Jak się to skończyło —  nie wiedziaf nikt. Bor­
kowicz dnia następnego nadedniem odjechał, nim 
się rozwidniło, nie zły, nie nadasany, lecz aobrej 
myśli, z  uśmiechem na twarzy, wesołe z bratem 
gwarząc i na plaru pie-Srieó okazując, którego 
nie miał wprzódy. Na króla przez cala drogę w y  
myślał i odgrażał się.

W  Koźminie stanąwszy, zaraz począł mówić 
o wyborze do Krakowa i choć na Każmirza się 
sierdził strasznie, pojechać doń musiał. Ani zbyt 
dworno, ni zbyt pokorno się nrzylral do tej pod­
róży.

Bystry człek wiedział, i i  mu należało nie D o ­
pisywać sie z siłą, którejby się obawiano i nie

ufano iej, an. kłamać biedotę, w  którąby nie uwie­
rzono

—  Mała -zecz iechac — mówił do brata; — 
mniejsza o to, że głowę trzeba pochylić przed nim, 
najgorsza, że kłamać muszę i fałszem sie dławić! 
Przecież inaczej nie wypłynę. 2 królem muszę do 
czasu dobrze być, aby mnie na te gody prosił, 
na których czy on. czy ja bede. pierwszym., nie­
wiadomo. Dopók, się z niewoli nie wyrwę do­
brze zc sobą mieć panią. Zawsze i ona coś może; 
a ja z  nią wiele po trąbmy, byle rozum miała.

B*at Jaśko tak wierzył w  rozum jego. że mu 
się nigdy nic śmiał sprzeciwiać.

W  poczcie więc, do którego się Wielkopolan 
kilku możnych, podpisanych w  związku, przyłą­
czyło, ruszył Maciek rad nierad dc Krakowa, ta­
kim się czyniąc jak mu oyłc potrzeba.

Sędziwój Nałęcz, Skóra, Kasztelan przeclaw, 
Mikoła. sędzia jechali z nim.

Szły za starostą w ozy  i ski zvnie sute, obryte 
suknem i skórami, w  których pieniądze wiózł, bo 
sam ich chciwy, sadził, że niemi wszystko i wszę­
dzie robić można. Dotąc mu si< jego najzuchwal­
sze pomysły tak wiodły, a śmiałość i bezczelność 
tak popłacały, że w  siebie coraz wiece1 ufał, a 
drugich licho cenił.

An’ Beniamin wojewoda, wuj jego, an’ W ierz- 
bięts strasznymi mu się nic wydawali. Sił* w  so­
bie okrutną czuł...

Zbliżając sit do K ‘ akowa, jakoś g< trochę śmia-: 
lość opuściła, trochę niepokój ogarnął, lecz otrząsł 
się wprędce i ac stolicy wjechał butno, najlepiej: 
sobie tusząc, a szepcząc bratu:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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stycznia
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Słońca

WsotiódjJ Zaohód 

o godzinie

t8 Niedziela 2 po 3 Nr., St. ś. P. 7-3Ó 3-5?
19 Poaiedziałek Henryka, Ferd. 7 34 358
20 Wtorek Fabiana i Sebast. 7-33 4-00
21 Środa Agnieszki 7-32 4-02
2: Czwartek Wincentego, Anast. 7-31 4-04
23 Piątek Zaślubmy M . P. 7*30 405
24 Sobota Tymoteusza 7-28 4-07

— o o  o —

SERDECZNIE DZIĘKUJĘ tym  wszystkim  
Prenumeratorom, którzy wysłuchali mej proś­
by i pospieszyli z nadesłaniem prenumeraty. 
A bardzo proszę tych Przyjaciół, którzy je­
szcze nie posłali prenumeraty, aby się koniecz­
nie popieszyii, gdyż mam term inowe zobow ią­
zania płatnicze, które muszę wykonać. Bardzo 
W as Przyjac iele proszę o wysłuchaniu mego 
apelu i pospieszenie z prenumeratą.

Jan StapińskŁ
— o o o —

DO GDYNI przypływają już okręty z całego 
świata. W  grudniu z  r. przybył okręt aż z Ja­
ponii. Dzięki posiadaniu choć tylko 80 kim. w y ­
brzeża morskiego mamy bezpośrednią komuni­
kację z całym światem. Dlatego musimy bronić 
naszego Pomorza do ostatniej kropli krwi polskiej, 
gdyby zaszła potrzeba.

PIĘCIOZŁOTÓW KI PAPIEROW E straciły swą 
moc obiegową w czerwcu. 1929 r. Po wsiach krą­
żą agenci niesumienni, którzy skupują papierowe 
pięciozłotówki po cenie niższej, wprowadzając lu­
dzi w  błąd. Tymczasem pieniądze te są wymie­
niane przez Centralną Kasę Państwową, kasy 
skarbowe i wszystkie oddziały Polskiego Banku 
aż do dma 30 czerwca 1931 roku.

ZAPOMOGI Z FUNDUSZU BEZROBOCIA. Art. 
S ustawy z 18 lipca 1924 r. o  zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia głosi, że robotnicy sezono­
wi, śtórych praca normalnie trwa krócej niż 10 
mięs. w roku, nie posiadają prawą do świadczeń 
żaofepieczeniowych w  okresie sezonów mar­
twych. W  wypadkach szczególnego braku pracy 
min. pracy j opieki społecznej na wniosek zarządu 
głównego funduszu bezrobocia w  porozumieniu z 
zainteresowanemi ministrami, ma prawo uchylić 
na czas trwania sezonu martwego działalność po­
wyższego przepisu w  stosunku do poszczególnych 
kategoryj robotników sezonowych i poszczegól­
nych miejscowości. W  tym przypadku robotnik 
nabywa prawa do zasiłku po 10 dniach od dnia 
zarejestrowania i pobiera zasiłek w  ciągu 6 ty­
godni podczas sezonu martwego co jednak zo­
stało uchylone przez ustawę z dnia 23 marca 1929 
roku.

WSTRZYMANIE POBORU PODATKU WOJ­
SKOWEGO. Ministerstwo skarbu poleciło w ła­
dzom skarbowym wstrzymać pobór podatku woj­
skowego za rok 1930 do dalszego zarządzenia. 
Powyższe zarządzenie pozostaje w  związku z 
rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej, zmieniają­
cym postanowienia artykułu 90 ustawy o pow­
szechnym obowiązku służby wojskowej, który to 
artykuł stanowi podstawę prawną poboru podatku 
wojskowego.

ZAPAS ZLO T4, znajdujący się w skarbcach 
Banku Polskiego i w  zagranicznych bankach w y­
nosił 20 grudnia 562 milj., % czego w  depozycie 
w bankach zagranicznych znajduje się około 80 
milionów zL, przeważnie w  sztabach. Bank PoJ- 
ski prze-chow uje złoto w  Federal Peserve Bank 
w  Nowym Jorku, w  Banku Angielskim w  Lon­
dynie i w Banku Francuskim w  Paryżu.

ZEGARKI o l ą  OCIEMNIAŁYCH. Każdy O- 
cjenjnialy inwalida wojenny ma prawo do otrzy­
mania. na koszt skarbu Państwa, specjalnego ze­
garka dla ociemniałych. Zegarki te posiadają wy­
pukłe cyfry, których ociemniały dokładnie mo­
że zorientować się w  czasie. 0  otrzymanie ze­
garków inwalidzi wojenni powinni składać po­
dania do referatów inwalidzkich swoich starostw. 
Na podstawie zaświadczenia referatu inwalidzkie­
go w ydaje je Zarzad Związku Stowarzyszeń O- 
deninialych Żołnierzy W. p.

P ó l  M II  JONA KILOM ETRÓW  każdy, prze­
lecieli pp. Burzyński, Długoszowski i Karpiński, 
mion (sternicy) polskich samolotów podróżnych 
na linii Warszawa—Lw ów  w  przeciągu 10 lat, bez 
żadnej katastrofy. W szyscy oni czują się bardzo 
zdrowo. Jest to dowodem, że podróż samolotami 
jest bezpieczna i  zdrowa.

KOMORNIK I POLICJANT W  CHLEWIE uwię­
zieni przez kobiety. Niezwykły wypadek zdarzył 
się w miejscowości Gralewo. Dc zamieszkałego 
tam gospodarza Kalika przybył komorni sądo­
w i7 z miejscowym posterunkowym, celem zaję­
cia świń, zasekwestrowanych przez urząd podat­
kowy, W  chwili, gdy przedstawiciele władzy u- 
dab się do chlewa, zgromadzone na miejscu egze­
kucji wieśniaczki zatrzasnęły orzwi i zamknęły 
je na kłódkę. Uwięzien. reprezentac: władzy, do­
piero po kilku godzinach zdołali uwolnić się ż pu­
łapki, wybijając jeaną ścianę chlewu. Przeciwko 
pochopnym kobietom wdrożono za ten czy do­
chodzenia karne.

POCIĄG WJECHAŁ NA FURMANKĘ. Nieza- 
mykanie barjer na przejazdach kolejowych oraz 
nieuwaga jadących, jest bardzo często powodem 
straszliwych katastrof. W  Trzepizuracb po w. czę­
stochowskiego w chwili, kiedy torem przejeżdżał 
pooiąg osobowy, wskutek niezamknięcia przejaz­
du* na szyny kolejowe wjechała furmanka, nr któ­
rej znajdowało się kilka osób. Lokomotywa naje­
chała na wóz. Rozległ się trzask łamanych kół, 
przeraźliwe rżenie koni, oraz rozpaczliwe jęki 
ludzkie. Natychmiast pospieszyła i  pomocą ran­
nym służba kolejowa zatrzymanego przez ma­
szynistę pociągu. Wydobyto ciężko rannego Ja­
na Komendera oraz dogorywającego Stanisława 
Sitarza. Reszta jadacych jest lżej ranna. Koni© zo ­
stały zabite, a wóz rozwalony na drzazgi

ZAMACH SAMOBÓJCZY PRZY STOLE W I­
GU JJNYM. B. przodownik'policji w  Lublinie Ka­
zimierz Ostrowsk. zgotował swoje, rodzinie nie­
zwykle tragiczną niespodziankę, Mianowicie pod­
czas wieczerzy wigilijne, w  pewnej chwili dobył 
rewolweru, skierował go w usta i wystrzelił Ku­
la utkwiła w  podniebieniu. W  stanie bardzc cięż­
kim przewieziono desperata de szpitala. P rzyczy­
na .nie jest ustaio na.

KROAG1 A  POLACY. Rusko-siowiański , Yiest- 
nik" wychodzący w  Homesiead Fa., umieścił de­
peszę, jaka przedewszystkiem Polaków intereso­
wać powinna. Oto papież udzielił Kroatojn w  Ju­
gosławii pozwolenie na odprawianie nabożeństw 
w  języku kroackim zamiast oo łacinie.

Kroaci domagali się wyrzucenia łaciny z ob­
rzędów kościelnych z  całą stanowczością i zagro­
zili Watykanowi utworzeniem niezależnego Ko­
ścioła Narodowego, jeżeli się dc ich żądań nie za­
stosuje. Papież zrozumiał,; że Kroaci te nie Po­
lacy.

JAK CZESI ZW ALCZAJĄ CYGANÓW, K»ks 
miesięcy temu pewna liczba dzieci odebrana do­
stała cygańskiej .bandzie w  zachodnich Czechach 
■w celu umożliwienia tym dzieciom otrzymania 
wykształcenia. Policja zabrała dzieci od 2 do 14 
lat i powierzyła je osiadłyn rodzinom bezdziet­
nym, Dotychczas dzieci są zadowolone : nie tę­
sknią jeszcze za włóczęgostwem. Jeśli eksDery- 
ment sie powiedzie, stasowany on będzie na wiel­
ką skalę w całych Czechach, w  których jest bar­
dzo wiele cygańskich band.

WIECZNE jZAPALKI. inż. drowi Ringłrowi u- 
dał sie wynalazek, który może wprowadzić re­
wolucję na polu wyrobu zapałek, Dr Ringer skon­
struował mianowicie t. zw. wieczną zapałkę.

Zapałka dra Ringera pali się wedle relacji dzien­
nika —  nie mnie. jak 600 razy dłużej niżeli zwy­
kła zapałka. Tajemnica tej długowieczności pole­
ga na tern, iż sporządzona jest całkowicie z ma­
sy, która przy obecnych zapałkach tworzy jedy­
nie główkę. Taką pałeczkę można bezustannie za­
palać i gasić-

Sam ten wynalazek nie rokowałby jeszcze zbyt 
wielkich nadziei, gdyż p-gy stłoczeniu większej 
ilości takiego palnego materiału w  jednym pudeł­
ku jest niebezpieczeństwo eksplozji lub pożaru. 
Zabezpieczył się przed tern dr. Ringer w  ten spo­
sób, iż do masy palnej dodał pewnego, materiału, 
który podczas palenia wytwarza azot, ułatwia­
jąc w  wysokim stopniu ugaszenie takiego ognia, 
a utrudniając zapalenie przy małem podwyższe­
niu się temperatury.

PSZENICA. NA P4SZĘ. Statystyczne biuro Ka­
nady oblicza, że urodzaj pszenicy w- Kanadzie 
wynosi 395,854,000 bu szli, a do 374,000,000 urodzi­
ło się w  Zachodniej Kanadzie. Niewymłóoonei 
pszenicy w  .Zachodniej Kanadzie jest 45 do 50 
milionów7 buszl." i prawdopodobnie bedzle zużyta 
na nasze dla bydła, ho przy teraźniejszych ce­
nach nie opłaci sie jej młócić.

WPŁYVV ŚW IA TŁA  NA WZROK. B. Ruffcr 
skonstatował, że najkorzystniejsze jest światło 
'żółte, następnie zielone, czerwone i niebieskie. 
Zgadza się to z doświadczeniami Korfi — Peter­
som, który najlepszą byst-ość wzroku ssonsta- 
tował przy świetle żółtęm, najsłabszą P“?y świe- 
.tie niebieskiem.

LINY GRUBO,<40 METRA. Sztuka inżynieryjna, 
która stwarza coraz większe i noteżnieisze budo* 
w ie i mosty, wymaga też ooraz silniejszych środ­
ków konstrukcyjnych i umocnień. I tak oo budo­
w y  olbrzymiego linowego mosću na Hudsonie,
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który połączy Nowy York z położoneir na prze­
ciwnym b-zegu New Jersey, zostaną użyte liry
0 nieprawdopodobnej wprost mocy i grubości, ui- 
ny te o przekroju jednego metra, składają się z 
26.474 drutów. Do przerwania takiej liny trzeba- 
by było użyć siłj7 2.000 lokomotyw, a te mia­
łyby robotę melaaa. Drutami tych lin, połączone- 
mi razem, możnaby czterokrotnie opasać całą ku­
lę ziemska.

RELIKWIE, ofiarowane Habsburgom przez pa­
pieży w  ciągu wieków, zastawili zbankrutowani 
arcyksiążęta w  banku nowojorskim. —  Kardyna­
łowie amerykańscy mają je wykupić.

SZARAŃCZA pojawiła się w  olbrzymich sta­
dach w Afryce. Leci ku Europie. W e Włoszech
1 Francji obawiają sie przylotu tej szarańcz:' n? 
wiosnę. Nasze gazety rolnicze twierdzą, je i do 
Poiski może szarańcza dotrzeć. Jeszcze by tego 
brakowało.

ZĘBY I WZROK. Lillian Wallace w  Chicago nie 
widział* na lewe okt od l ł  lat. Przed kilku dnia­
mi dentysta wyrwał ,iej pięć zębów. Gdy wróciła 
do aomu przekonała się z  radością, że na iewe o- 
ko znowu widzi. Dentysta oświadczył, żi w yrw a­
ne przez niego zęby były już od wielu lat zatta- 
żone i musiały zgubnie wpływać na nerw oczny 
powoduiac ślepotę jednego oka.

NOW E OKRĘTY BOLSZEW ICKIE Przew. ko­
m is} okrętowej T. V. C ‘Connor, oznajmił, że 
Rosja Sowiecka zakupiła 20 okrętów handlowych, 
które stały bezczynnie w przystaniach, płacąc za 
nie miljon dolarów. Sprzedaży okręurw towarzy­
szyła klauzula, przewidująca, że żaden z tych o- 
krętów nie będzie ruóg.1 w następnych 10 łatach 
zawinąć do portów anie-ykańskich.

— o o o  —

2, LIPNICY WIELKIEJ po w. Grybów pisze nam 
p. Turski: Mam 64 lata, ale czytać łubie i to jest 
moją największą rozrywką w  starości. Teraz ta­
kie czasy, że młodzi ze staryn mówić nie chcą 
i nie lubią. Dziwię się bardzo, że teraźniejsi mło­
dzi ludzie na wsi czytać nie lubią i nie chcą, cho­
ciażby nr sam ksiądz kazał. M y starsi tosmj. od 
młodych lat czytali gazety i różne książk. Z ga­
zet tośmy czytali najpierw „Chata i Nowiny", 
„Gwiazdka Cieszyńska", „Krakus", -„Prawda"; 
„Niedziela", „Wieniec : Pszczółka" ludowi ob­
jaśniła duże prawa obywatelskie i my zawdzię* 
czarny to ś. p. ks. Stojalowsklemu, a teraz p. Sta- 
pińskiemu. «

Walka wójta z alkoholem.
Kochani Przyjacielu! ; w tym nowym roku 
Staję nada] otwarcie Przy Twoim boKu.
Ą za szerzoną wśród nas oświatę,
Się Ci ponov7na prenumeratę.

Tylko mi przebacz, że tak późno,
Bo tu o grosza bardzo trudno. .
Każdy żyje w  ostatniej nędzy,
Płacze, narzeka na brak pieniędzy.

Ale wójtowi nie źle się powodzi,
Gdy za podatkami sam po wsi chodzi.
Z biedaków wyciąga ostatnie grosze,
By z alkoholem walczyć potrosze

Naw ei radni z podv7ó;cin- już na-zekają.
Że wójtów, i od nsów podatki dają.
Lecz wójt ze swym brzuchulem,
Ściąg* na walkę z alkoholem.

Zdarza się nawet, zwykle w  niedziele,
Że łazi na czworakach jap ciele.
A w  tej swoje: pijackiej robocie 
Leży i stęka, tarza się w ' błocie.

Lecz wójt za swoje pokorne błaganie.
Czapką pokłonną kurzu zmiatanie 
Ma wszędzie łaskę i poważani*.
I nigdy sie mu nic złego nie stanie.

Lecz T j  Przyjacielu, badź przewodnikiem.
Wę wój-towyer sprawacl zawsze pomocnikiem. 
Ja drwię 1 gwizdam na głupie ulotki.
Które roznoszą najwięcej dewotk.

Dębowa p q w  Pilzno, Woiclech utiajec

Raz idąc drogą spotkałem znajomego żyda Mo­
ska. \v ięc zapytuję go:

„A  gdzieście by 3 Mośku?
Ną wszy — odpowiada żyd (co miało znaczyć 

na wsi).
A  po cóż macie ten wór Dod pacną?
Na skórki — odpowiada żyd.
Tak? — to wy i ze wszy kupujecie skórki?
A  co by nic — powiada Mosiok".

—  o t  o  —
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G O S P O D A R S TW O .
OSTATNIE CENY NA TARGACH W KRAKOWIE.

N A B IA Ł : M leko niez-bier. 1 litr 35— 40 g r „  ser kro­
wi 1 kg. 0.80— 1 z L  masło deser. 5.60— 5.80, zwyczajne 
4.50— 4.80, jaja św ieże 20— 22 gr., skrzynia 240— 250 zł. 
JA R Z YN Y : Ziemniaki 100 kg. 7.50— 8 z lM buraki ćwikł. 
1 kg. 15— 20 g r„ cebula 30— 35, pietruszka 50— 80, sele­
ry  40— 50, w los zez j zna św. 45— 50. O W O C E : Jabłka 
kompot. 1 kg. 1.40— 1.80 zł., stołowe 2— 2.60. —  DROB: 
Kury szt. 4— 7, kaczki bite i ży w e  3— 6, gęsi 7— 12, in­
dyki 12— 16, zając w skórze 4— 5, bez skóry 3— 3.50. — 
R Y B Y : Karp ży w y  1 kg. 5 zł., szczupak ży w y  5—6, lin
4— 4.50, sandacz m rożony 4.50, świnka 4—4.50, brzany
5— 6, okonie 2, wiślane średnie 2— 2.50, drobne 1.80— 2.

ZA 1 KO- ŻYW EJ W A G I: Buhaje 0.65— U O  zł., woły
0.89— 1.25, k row y 0.69— 1.16, jałów ki 0.80— 1.25. cielęta 
1—1.87, nierogacizna bitej wagi 1.65—2. — Spęd i po­
pyt średni, ceny niezmienione, tendencja zniżkowa u- 
trzymana. —  S K O R Y ; W o łow e  1 kg. 1.40 zł., krowue 
1.30, z jałówek 1.50, cielęce szt. 9— 10 zł. —  ŁÓJ NER­
K O W Y  1 kg. 1.30— 1.50 z ł„  I. kl. 80—90 gr., II. ki. 60 gr. 
Targ na konie z powodu święta Trzech Króli nie odbył 
się.

— O o o  —

Związek zainteresowanych 
w przemyśle naftowym.

Widmo groźnego projektu ustawy naftowej, 
zgubne opanowanie przemysłu naftowego pczez 
Standart-Nobla i inne firmy zagraniczne, wzrasta­
jące bezrobocie tysięcy pracowników, niedosta­
teczna ochrona ze strony istniejących dotychczas 
organizacyj jak Polskie Towarzystwo Naftowe i 
Związek Polskich Przemysłowców Naftowych, 
spowodowały właścicieli terenów naftowych tak 
obszarników jak i chłopów, posiadaczy bruttów, 
liczne grono polskich przemysłowców naftowych 
i robotników do stworzenia nowej organizacji, 
któraby się wszystkiemi powyższemi sprawami 
zaopiekowała.

Na zaproszenie pp. Tadeusza Sroczyńskiego, 
długoletniego prezesa Rady po w. jasielskiej i wła­
ściciela obszaru dworskiego w Gorajowicach tu­
dzież przemysłowca naftowego dr. Stan sława 
Dunikowskiego z Krosna odbyło się 10 bm. wie­
czorem w  Jaśle w sali Rady powiai. zapowiedzia­
ne w Przyjacielu Ludu liczne zgromadzenie zain­
teresowanych. Przybyło liczne grono okolicznych 
obszarników i przemysłowców naftowych jak lir. 
Jan Potocki z Sanockiego, gen. Szeptycki z Kor­
czyny, Starowiejski z Ustrobny, Góralski z Szeb- 
ni, Paszkowski z Jaszczwi, dr. Kaleta z Polskiego' 
Przemysłu naft., dr. Berkowicz i inni, tudzież oko­
ło stu chłopów i robotników naftowych z Kra- 
śnieńskiegó, Jasielskiego. Gorlickiego i Sanockie­
go. Byli delegaci z Krościenka n<żnego Joanna 
Zajdlowa, Józef Urba. Krościenka wyż. Zajchow- 
ski, z Węglówki wójt Smogała z trzema delegata­
mi, z Wróblika król. wójt Aleksander Kopczyk, 
Kopytową, Fafl&zówkę, Leśn'ówkę i Poraj zastę­
pował W ładysław Dubis, Wrocankę kroś. Pikul, 
Męcinkę Rus z  trzema delegatami, Białobrzegi 
asesor Jaracz, Klimkówkę ryman. wójt Jan Wajs, 
Posadę górną W . Bolanowski, Suchodół poseł 
Jurczyk i Zajdel, SzczepańeOwą wójt Misiak Fe­
liks. Zeglce Jan Wityński, Glinik mem. Wincenty 
Świszcz z trzema delegatami, Toraszówke del. 
Rozmus i Rozobajgieir. Draganową Andrzej Zbo­
rowski, Gorzyce Fr. Furtek, Świerchową Leś, 
Święrzową poi. J. Giemzowski, Rogi Uljasz. Sob­
k ó w  Giebułtowski, Myjscową Szczepan .Wojtu- 
nik, Moderówkę wójt Józef Dubiel z trzema dele­
gatami, Męcinę Wielką del. Kaczmarczyk i L. Że­
lem, Kobylankę J. Grądalski i Sarnowski, Kryg A. 
Mika, Siary Fr. Rybczyk, Brzyszczki Fr. Fror- 
czek, Łęki K. Dukli Zborowski. Tych  zdołaliśmy 
zanotować, ale było dużo więcej. Byli też posło­
wie Związku Chłopskiego K. Laskowski z  Gorlic­
kiego i J. Jurczyk z Krośnieńskiego, oraz redak­
tor Przyjaciela Ludu Sta piński.

Zagaił zebrani© p. Sroczyński kreśląc historie 
przemysłu naft. w Polsce i charakteryzując szkod­
liwość projektu nowej ustawy naftowej. Na prze­
wodniczącego wybrano sędziwego hr. Jana Po­
tockiego z Posady górnej k. Rymanowa. Następ­
nie dr. Dunikowski przedstawił program działania 
i zarys statutu powstającej organizacji, wkoucu 
zaprojektował wybór komitetu, któryby statuty 
rozpatrzył i tymczasowo akcją kierował do cza- 
su walnego zgromadzenia i wyboru zarządu. W  
dyskusji zabrali głos: dr. Kaleta, Pikul. J. Urba, 
Grądalski, red. Stapiński. adw. dr. Wojnar, marsz. 
Sroczyński, Starowiejski i inni. Wnioski dir. Du­
nikowskiego przyjęto i wybrano tymczasowy ko­
mitet kierowniczy w nast. składzie osobowym. 
Posłowie Laskowski i Jurczyk, ziemianie Sro­
czyński, gen. Szeptycki, hr. Jan Potocki. Poźniak, 
Byszewski, chłopi-wiertacze: Józef Drewniowski, 
Jędrzej Dziura, Audrzej Grądalski, Jan Piłat, Jó­
zef Rozo bajgiel, wójt Andrzej KozubaJ z W ietrz­
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na i wójt Józef Styś z Potoka, przemysłowej’ naf­
towi dr. Dunikowski, senior Stanisław Rlobassa i 
dr. Michał Berkowicz, geolog imi Strzetelski, pra­
wnicy adw. dr. Gottheb, dr. Warchalowski i red. 
Stapiński.
ę W  końcu uchwalono rezolucję przedstawioną 

przez p. Starowiejiskiego ze stanowczym prote­
stem przeciw projektowi] nowe' ustawy naftowe!
i z żądaniem, aby przeć 'wniesieniem projektu do 
Sejmu rząd wysłuchał opinii nowego „Związku 
Zainteresowanych w przemyśle naftowym**. U* 
chwała ta ma być podana do wiadomości premiera . 
Sławka przez starostwo jasielskie.

Życzeniem pomyślność, w  pracy dla Państwa, I 
społeczeństwa i przemysłu naftowego zakończył 
przewodniczący to pierwsze zgromadzenie Związ­
ku. Zgromadzenie odpowiedziało hucznymi oklr~ j  
skami. J

Wybrany komitet odbył następnie krótką nara­
dę, poruczając kierownictwo pp. Sroczyńskiemu, 
br. Potockiemu i da. Dunikowskiemu. Ci panowie 
są też w  pierwszym rzędzie odpowiedzialni za za­
pobieżenie złej ustawie naftowej 

—  c o  o _

Podatek dochodowy.
Osoby, posiadające główny dochód z nierucho­

mości ziemskiej, nie przekraczającej 30 ha są 
zwolnione od składania zeznań o dochodzie, chy- i 

gdy otrzymają specjalne wezwanie władzy ‘ 
skarbowej, która możfc posiadać wiadomości, że 
właściciel takiej nieś ucnomości ma więcej niż I 
1500 złotych rocznego dochodu.

Podanie do komisji odwoławczej przeciw nie­
słusznemu wymiarowi podatku dochodowego nie 
wstrzymuje od obowiązku płacenia podatku; — 
można tylko prosić o przyspieszenie rozpatrzenia 
tego odwołania. I

Straty poniesione w urodzaju z jwwodu de­
szczów ulewnych winny być uwzględnione. Przy 
tern należy prosić komisję odwoławczą, by we­
zwała podatnika na dzień rozpatrzenia odwołania 
celem udzielenia osobiście wyjaśnień.

Narzędzia rolnicze niezbędne w gospodarstwie, 
jak również krowy i konie nie podlegają sekwe- 
slrowi. O wstrzymaniu sprzedaży należy prosić 
naczelnika urzędu skarbowego, a w razie odmo­
wy izbę skarbową.

Jeżeli komisja odwoławcza rozstrzygnie odwo­
łanie odmownie, można wnieść ska-gę do Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego, od któ­
rej opłaty stemplowe wynoszą około 40 zł.; przy- 
rzem skargę tę może wnieść i podpisać tylko ad­
wokat.

— o Oo —

Pod jakie rosimy zastosować 
Wapnamon na wiosnę.

Wiadomo powszechnie, Ze do roślin, bardzo 
wdzięcznych za dodatek azotu, należy owies, któ­
ry w każdym prawie wypadku opłaca nawiezie­
nie ziemi nawozem azmowym. Owies bowiem 
najwięcej potrzebuje azotu, tak, że jeżeli jest mo­
wa o nawożeniu owsa to zawsze rozumiemy na­
wiezienie azotem O inne nowiem składniki po­
karmowe dla owsa nie musimy się tak bardzo 
znowu troszczyć, ponieważ roślina ta korzeniąc 
się głęboko i mając silne korzenie, może je wy­
ciągnąć z zapasów ziem; Owies bardzo dobrze 
wykorzystuje wolniej działające nawozy azotowe. 
Dlatego to Wapnainon obok azotniaku jest nawo­
zem odpowiednim dla tej rośliny. Wapnamon 
rozsiewa się na kilka dni przed siewem owsa (2—
3 dni) w ilości od 80—120 kg na ha i należycie 
zabronowuje. — Również i dla jęczmienia jest 
Wapnamon odpowiednim nawozem, gdyż pod­
nosi znacznie plon ziarna, przyczyniając się przy- 
tem do wyprodukowania dobrego ziarna browar- . 
nianego. Pszenica jara. Która jest niedocenianą u 
nas rośliną i którą niejednokrotnie lepiej upra­
wiać zamiast żyta względnie jęczmienia, da wy­
sokie zbiory jedynie w wypadku zaspokojenia je j 
potrzeb poka-mowych odnośnie do azotu i fosfo­
ru. To też iest rzeczą wskazaną wysiać pod psze­
nicę jarą wczesną wiosną przed -siewem pszenicy 
Wapnamon w ilości 100— 150 kg nawozu na ha, 
który pszenica jara dobrze wykorzystuje.

-Do najżarłoczniejszych jednał: roślin należy 
burak, który wymaga obecności w ziemi wielkiej 
ilości wszystkich składników pokarmowych, naj* 
więcej zaś azotu i potasu. Nawet obfite nawiezie­
nie ziemi obornikiem rie  zaspokoi buraka odno­
śnie do azotu, dlatego nawożenie buraków azotem 
jest zawsze konieczne. Najlepiej jest tedy użyć 
Wapnamonu przed siewem buraków zaś pogłów- 
nie dać Saletrzak lu t Nitrofos, gdyż pod buraki 
W’ ilości od 200—300 kg na ha na 3—5 dni przed 
siewem buraków. Zawarty w Wapnamonie chlor 
i wapno bardzo korzystnie wpływają na rozwój

Nr 3

buraków. Z tych też względów, jak stwierdzają 
dotychczasowe wyniki, Wapnamon wykazuje 
bardzo dobre działanie specjalnie pod buraki cu­
krowe.

Opłaca również dobizc nawiezienie Wapnamo- 
nem marchew, która jest przecież bardzo dobrą 
paszą, zwłaszcza dla koni. Wapnamon daje się 
pnd tę roślinę przed siewem nasienia, wczesną 
wiosną, przy pierwszem bronowaniu lub włócze­
niu. Wreszcie jest Wapnamon dobrym nawozem 
pod len, konopie, mak i wskazanym do użycia na 
łąkach i pastwiskach. Podgórski Franciszek.
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Spółdzielczość u obcych.
Obecnie ruch spółdzielczy rozpowszechnił się 

na cały świat i objął niemal wszystkie dziedziny 
pracy gospodarczej.

Według obliczeń L ig i Naradów w 1928 roku na 
ca-fyir świecie było 28C.00C spółdzielni, które 
zrzeszały 64,270.000 członków.

Najpodałniejszc warunki rozwoju spółdziel­
czość rolnicza znajdowała w krajach ubogich. 
Tam stopniowo rozszerzając swoię działalność 
stała Się najpotężniejszą dźwignią dobrobytu 
ludności.

W ielki postęp gospodarki mlecznej, jakim 
szczyci się Danja, to dzieło spółdzielczości. Obec­
nie istnieje tam 1.300 spółdzielczych mleczarń 
które przerabiają 90 proc. mieka, produkowane­
go w kraju, 85 proc. ogólneej ilości rolników na­
leży ao spółdzielni.
W  1928 r. Związek duńskich spółdzielni mleczar- 
saich sprzedał masła za sumę złotych 1,440.000 
A  do Związku tego należaio 1178 spółdzielni któ­
re razem liczyły 171.000 członków. Wypada więc, 
że przeciętnie jeden rolnik wyprodukował masła 
za 8.420 zł. Tymczasem w Polsce, w tymże roku- 
produkcja masła wszystkich mleczarń „Ziedno- 
czenia** obliczona przeciętnie na jednego członka 
wynosiła tylko 400 zł.

Jajczarslwo w Danji zorganizowano w Narodo­
w e Spółdzielni Wywozu Jaj, która zrzesza 600 
zbiornic; w 1928 roku sprzeoara jaj za 36,000.000 
złotych,

Każdy typ spółdzielń, ma swą odrębną centralę 
handlową, istnieje np. 1.300 spółdzielni dla za­
kupu paszy, 1.500 sp. ala zakupu nawozów sztucz­
nych. Związek spółdzielni cementowych posiada 
własną fabrykę cementu. Związek spółdzielni wę­
glowych rozporządza składami w portach. r;-!

Rolnictwo w Danji niemal całkowicie jest u- 
przemysłowione. Rolnicy produkują tam takie 
płody, które najlepiej un opłaci się sprzedać. Na­
tomiast wiele bardzc ważnych towarów rolnicy 
kupują dla własnych polrzeŁ. Any przy zakupie 
tych towarów uchronić się od wyzysku pośredni­
ków, rolnicy duńscy założyli wszędzie po wsiach 
spółdzielnie spożywców. Ż końcem 1928 i. nyło 
takich spółdzielń. 1784, do których należało
321.000 członków. Spółdzielnie te mają własną 
hurtownię, która w 1928 roku sp-zedała towarów 
za 304,000.000 zł. Hurtownia ta ma też własne fa­
bryki, w których wytworzono różnych towarów 
za 81.000.000 zł.

Oprócz wyżej wymienionych spółdzielni roz­
w ija ją  się jeszcze w7 Danj7 spółdzielnie kredyto- 
w*e, spółdzielnie dla ubezpieczenia żywego in­
wentarza, ubezpieczenia na życic i t. p

—  o o o  —

POLSKIE ZIEMNIAKI mają widoki eksportu do 
Francji, głównie tako sadzeniak] dla zmian?’ ga­
tunku Może to wpłynie na poprawę ceny.

POLSKIE BEKONY W  ANGLJI zostały w  uh 
tygodniu wszystkie sprzedane po cenie niezmie­
nionej. Natomiast duńskie bekony spadły w  cenie 
o 4 szyi. Ale chłop-producemt polski nic na tern nie 
zyskuje, bo ceny świń są nadal niżei wszelkiej 
krytyki. Kupcy na targach ośmielają się płacie po 
60 gr. za kg. żywej wagi.

GODNE POMYŚLENIA. Polska posiada około
4.800.000 krów dojnycn, przy ogólnej produkcji 
rocznej około 40 milj. kg. masła, przypada na jed­
ną krowę około 8.4 kg masła rocznie.

Danja posiada okółc l,50t.000 krów dojnych, 
przy ogólnej produkcji rocznej około 130 milj. kg. 
masia przypada na jedną krowę około 87 kg. ma­
sła rocznie

KOPALNIA OŁOWIU W  SIEWIERZU w woj. 
kieickiem uruchomiona zostanie w  ciągu najbliż­
szych dwu miesięcy. Należy ona onecnie, do Po '- 
skiego Towarzystwa Kopalnianego W  kopalni 
znajdzie zatrudnienie 2.00C bezrobotnych. W  Sie­
wierzu powstanie także wieka, nowocześnie u- 
rzadzona płuczka rudy ołowiu.

CENY BENZYNY I NAFTY w Ameryce spadły 
na 6 centów7 anier. czyli 54 grosze za sto kilogra­
mów. U nas w Polsce kartel rafinerów dc spóllr 
z państwowym „Potminem** zdziera z luanosci po 
60 gr. za kilo nafty, a 75 gr. za kile benzyny, czyli 
więcej niż sto razy drożej.
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Rozmaitości.
Moralność n Mahometan.

Plotkarstwo, kradzież i zabójstwa nie są znane 
w mieście Gumushawe w Turcji i w  sąsiednich 
okolicach. Tam drzwi nikt nie zamyka ani nawet 
w  nocy, a kupcy, odchodząc na posiłek, nie za­
mykają swoich sklepów, lecz zostawiają je otwar­
te pod okiem opatrznościowem boga swego Alla­
cha. Jeżeli ktoś zgubi portmonetkę na ulic3r, nie 
obawia się, że mu pieniądze przepadną, ponieważ 
tam każdy znalezione pieniądze odda temu, komu 
należą. W  miasteczku Osduk w Turcji nie mieli 
mieszkańcy żadnego sporu sądowego już od 40 
lat. Kobiety w tamtych okolicach nie bawią się w 
plotkarstwo. Zajęte są pracą w domu lub też w 
polu zbierają owoc i wysyłają na sprzedaż, Nie 
mają czasu, ani ochoty brać na języki sąsiadów 
lub znajomych.

Czy istnieje choć jedna miejscowość na świecie 
wśród chrześcijan, gdzieby tak błogie stosunki pa­
nowały?

Próżność kobieca.
Próżność kobieca sięga bardzo dawnych cza­

sów, bo aż przedpotopowych. Wykazały to naj­
nowsze wykopaliska w Ur w Chaldei. Znaleziono 
między wielu connemd zabytkami i przybory do 
Upiększania urody kobiecej, które n’ewiele różnią 
się od dzisiejszych. Kobiety, które w roku 3500 
przed Chrystusem szły śladami królowej Szul Al, 
ówczesnej wyrazicielki ostatniego krzyku mody, 
miały przeważnie czarne włosy, lekko zgięty nos 
i wąskie usta. Usta karminowały obficie, brwi po- 
ciągały szeroko, czarnym tuszem, a w koło ocziu 
malowały zielone obwódki, podobnie jek dzisiej­
sze artystki, które pragnąc uwypuklić wyraz i 
głębię OCZU, podkreślają je na niebiesko. A  więc 
malowano się już wtedy i malowano na jaskrawo 
i wesoło, używając jaskrawych kolorów, jak czer­
wony, czarny, biały, zielony i żółty. Królowa Szul 
A l i je j damy dworu nosiły włosy związane zlo­
tami wstęgami, a na nich wianuszki z złotych 
listków i kwiatów, ozdobionych drogiemi kamie­
niami. Opaski na szyi były ze złota, nabijane nie- 
bieskiem,, czerwonem' i złotemi kulami. Szkatuł­
ki do przyborów toaletowych były z masy perło­
wej, szpilki miały końce ze srebra, a główki z la- 
pislazuli. 'Widzimy z tego, że kobiety już przed 
iOOO laty wiedziały w jaki sposób dodawać uroku 
swej urodzie, czy więc dziwić się kobiecie dzisiej­
szej?

—  O O O -

Próby zużytkowania pioruna.
Laboratorjum chemiczne przy największej na 

świecie stacji obserwacyjnej w KalifornjL czyni 
obecnie próby nad chwyceniem piorunu zapomo- 
cą specjalnego przyrządu, t. zw. lampy magne­
tycznej Bellinga i zużytkowania go jako siły po­
pędowej, która w  dobie dzisiejszego wyścigu pra­
cy i techniki, oddać może ludzkości wielkie usłu­
gi. Kierownik pracowni doświadczalnej, prof. S. 
Moisson jest zdania, że w razie zrealizowania tego 
śmiałego przedsięwzięcia siła robocza piorunu, bę­
dzie mogła w  przyszłości zastąpić setki tysięcy 
ludzi i spowoduje rewolucję w  elektryczności. 
W edh i: dotychczasowych powierzchownych obli­
czeń siła tej „Boskiej strzały“ równać się będzie 
sile 107.75 milionom wolt.

—  OOO —

Gołębie na usługach bandytów.
N EW  YORK. — Dnia 19 listopada uprowadzono 

dla okupu Michała Cu&hinga. Brat uprowadzone­
go otrzymał przez telefon zawiadomienie, że brat 
jego będzie uwolniony, jeżeli on złoży tysiąc do­
larów okupu. Osoba mówiąca przez telefon kaza­
ła mu zgłosić się do pewnego składu na Long 
Island, gdzie znajdzie klatkę, a w niej dwa go­
łębie. Do nogi każdego gołębia kazano mu przy­
czepić banknot pięćsetdolarowy, poczem miał go­
łębie puścić wolno. Gushing zawiadomił policję 
o tajemmczym telefonie. Policja udała się z n’na 
do oznaczanego składu i rzeczywiście znaleziono 
tam dwa gołębie. Przed wypuszczeniem ich (bez 
picćsetdolai owych banknolow — oczywista) po­
rucznik 1 torshel począł krążyć nad składem w sa­
molocie policji. Gdy gołębia wypuszczono, uniósł 
się on wysoko w powietrze, a następnie począł 
lecieć w je d n y m  kierunku, najwidoczniej do do­
mu. Porucznik Dorshel począł za nim lecieć sa­
molotem, ale po pewnym czasie na spotkanie go­
łębia wyleciało cale stado gołębi, wśród których 
goniony gołąb zginął i wraz z niemi znikł z oczu

lotnika. Nie udało się więc wykryć miejsca, gdzie 
na gołębia czekała szajka bandytów. Gushing do­
tychczas nie zoctał odnaleziony.

—  O O O  —

Góra Kościuszki w Australji.
Profesor geologji na uniwersytecie w  Sydney, 

w Australji, Edgeworth Davod, podaje w prasie 
australijskie,’ ciekawe szczegóły o odkryciu Góry 
Kościuszki. Górę tę odkrył Paweł Edmund Strze­
lecki, pochodzący z Prus Wschodnich, w rł 1889. 
W  czasie wyprawy odbytej w tym roku w Au­
stralji odkrył rzekę Mumug, oraz górę wysokości 
2.234 metrów, którą nazwał Górą Kościuszki, gdyż 
kształtem podobna była de kopca Kiściuszki w 
Krakowie. Za te odkrycia Strzelecki otrzyma! od 
Królewskiego Towarzystwa Geograficznego w 
Londynie złoty medal. W yniki swycb odkryć opi­
sał w dziele poci tytułem: ,-The Physical Descrip- 
tion of New South Wales and Van Diemen‘s 
Land". Na południowy wschód od Góry Kościu­
szki znajduje się jezioro Kościuszki. Na górze 
wznosi się obecnie nowocześtue u ządzony „Hotel 
Kościuszki", gdzie w sezonie zimowym roi się od 
amatorów nart i turystyki. Z Sydney urządzane 
są w sezonie regularne wycieczki na Górę Kościu­
szki.

WESOŁY WACIK.

W  z im o w y  w lecrór.
Kto ma uszy ku słuchaniu

Niech słucha 
Szczerej prawdy, oo mi z serca 

Wybucha...
Kto ma oczy ku patrzeniu

Nieci patrzy,
Ten przeczyta moje wiersze

Raz, dwa, trzy.
Kto ma nogi do kroczenia

Niech kroczy,
Ku oświacie, niech go ciemność 

Nie mroczy..
P rzysz li zima: mróz dopieka —

Wiatr wieje,
I o wiośnie są dalekie

Nadzieje...
1 na oknach mróz nam kwiaty 

Maluje,
Wiatr na dvrorze białym śniegiem 

Figluje...
A chłop stoi przy okienku 

I duma —
Czy pójść czytać ,Przyjaciela"

Do kuma...
Idź i czytaj zdrowe pismo 

Mój Bracie'
Nie żyj w  miroku, ale w  mądrej 

Oświacie...
Przejdzie zima, przyjdzie wiosna —

A w  wiośnie,- 
Jest nadzieja —  zboże w polu —

Urośnie...
Lecz i wiosną biedakowi 

Niedola,
Który niema ni zarobku 

Ni poia...
Dziec; kupa, co mu bociek 

Naznosił,
Choć go biedak, wcale o  to —

Nie prosił...
Ni w co ubrać, ni w  co obuć,

W e święta,
Bo są drogie szarawary,

Bucięta—
Nietrirbuj się -biedny chłopie —

Nieboźe-i —
Ufa; Bogu. On ci w  biedzie 

Pomoże...
A  na wiosnę kiedy słońce 

Zaświeci —
Bukiem boćka, niech nie nosi 

iWciąż dzieci—

Izydor W ilk ,w Zredme.

W  NIEBIE ICH NIEMA.
Z okazji mianowania kardynała francuskiego, 

diu Ret?,, odbywały się w Sobotnie paryskiej w iel­
kie uroczystości, na które zew ało się bardzo wie­
le biskupów. Jakaś pobożna dama wzruszyła się 
widokiem tylu .wysokich dostojników i szepnęła 
do swego sąsiada:

— Czuję się tu jak w niebie, gdy widzę tylu 
biskupów.

—  W  niebie icb pani tylu nie zobaczy — od­
powiedział je j sąsiad.

Glos przijszh £o Kandydata
Ja$h& ODieii ze 3triQ2owshiege

Szanowni obywatele! Chcąc se wyrobić karyje- 
re musze oosi w gazecie napisać i ogłosić, żebyś­
cie wiedzieli, że , miedzy wami jest taki człowiek, 
co sie na posła do Warsiawy nado, uo zagranice 
to sie nie rwe, bo tam trzeba umieć duzc języków 
jak to mówią polski, ruski niemieczki, frańczu- 
szkl a tych języków mmo mi kto dorobić. Żebj 
to robił stolarz, to ia się trochę na stolarce znom, 
to bym se dorobił. Albo zeby dorobii -kowol, to by 
mie już prędizeń było stać. Jo wom powiem, że : 
polskiego dobrze nie umiem, ale w W  arsiawie 
rady bym se doi, bo jo se myślę — z Warsiawy, 
z Kranowa może być posłem, to i jo  Strzyżowsk 
obywatel. A  chcąc być posłem to wom powiem, że 
trza wszędzie zajrzyć do kóżdy miejscowości nic 
tylko w Krakowie albo Warsiawie po chodniku 
pójść dc biura ręce do kieszenie i gwizdać. Trze­
ba zajrzeć na targi, trzeba zajrzeć na wieś, a nie 
tylko przed wyborami trza się przeiśi po tych 
drogach bocznych, gdzie sie drogowo podziewa 
i t. d i t. a. Ze jedynka tyie mandatów zdobyła, 
to wom powiem jak niejedni godali: kiedy się 
rw ią do tyct rządów to dajemy im głosy, to ma 
drug. roz rozumu nas nauczą. Choć ubolewali nad 
Witosem i otrzymałby więcej głosów, zeby sie me 
złączu! ze socjalistami, bo dc czego przyszło. Bez­
robocie, ile jest takich co traci chęć -do pracy, 
bierze zadarmo pieniądze, p.je wiwatuje, niech 
żyje darmocha!

Szanowni obywatele kiedy tak chodzę raz tu 
drug* tu, ta sie cłowiak dość na-słucho, jak nie je ­
den godo „jc jak bym był posłem tc bym umio" 
rządzić, zaraz wydaje rozkazy i powiada na cc 
tyle urzędników. Podołak płaci sie u wójta, dro­
gowe u wójta, asekuracyje u wójta, 10 na co tylu 
siedzi w urzędzie podotkowym, kiedy w zabor­
czym rządzie jeden ponorca i pomocnik we 
wszystkich gmin podotel: zebrali i egzekucyje 
przeprowadzili. C. d. n.

Odpowiedz1 Redakcji i Administracji.
M. W ojtak: Korespondentką wysłaliśm y rachunek 8 

I „  zaległość od & lipca 30. Musimy p-osić także długo­
letnich prenumeratorów o wczesne nadsyłanie przed­
płaty, bo i nas bardzo cisną. —  W . Chajec Plan dzia­
łania uważamy za odpowiedni. Obok korespondenta od­
powiada taKżc Reuakcja, dlatego musimy odpowiednio 
temperować Prosim y sie postarać o w ięcej prenume­
ratorów . —  J. Siudy to, Edmonton A loerta : W ierszyk  
idzie, korespondencie zbadamy, gdyż nam tu o wojnie 
nie wiadomo, a Polska napewne p-agn-ie pokoiu. Cześć. 
—  J. Butyński: List z receptsem pow ierzyliśm y p- Stą- 
czkow i do ponaglenia. — A. Zagórski: Bardzo gorąco 
tego samego pragniemy i  nawzajem  składamy ż y c z e ­
nia a pozdrowienie. —  P. Zajac: Zgoda, prosimy o pa­
mięć i pozdrawiam y Pana i wszystkich Przyjació . wt 
Domaradzu, —  A  Pikul: Prosim y nadal o zasilanie 
„w esołego kącika1', bc doskonałe. — J. Kobiałka: W ie r­
szyk otrzymaliśmy, może bedzie z czasem. —  J. No­
wak: Dokończenie artykułu bedzie (o  żyłach) w nie­
długim czasie. — St. Pnrahlk: Bardzo przepraszam za 
zw łokę, pójdzie w miarę miejsca —  Dubiel F .: 2 doi, 
otrzymano. Prosim y zjednać nowych prenumeratorów.
  W . Clołkosiz: W  listopaazif 1928 otrzym aliśmy o-
statm raz przesyłkę. Posyła liśm y pewni, że Kapitalista 
zapłaci za parę lat, z dodatkiem na fundusz prasowy.
  W znaw iam y i pozdrawiam y. —  J- Musiał Francja:
Za życzenia dziękujemy, P rzyjacie la  posyłamy, ale pro­
simy o prenumeratę przekazem francuskim, w  razie 
zwłotoi wstrzymamy- Cześć. —  Si. Ktasuskl: P rzy ja c ie ­
la posyłam y bez p rzerw y, prosimy na poczcie się u- 
poronieć. W  ogłoszeniu tez poprawione, za błędne nie 
policzym y, przepraszamy. Cześć. —  A. Ku lew icz: O- 
trzymalem , wydrukuje. Cześć W am. —  St. Mazu- : P i­
smo otrzym aliśmy, serdecznie dziękuiemy, odpow iem y 
listownie Za now ycł prenumeratorów cześć. —  J. 
T  w ar duś- Ściąganie podatku w ojskow ego wstrzymane, 
poczekam y oo dalej nastąpi.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
Kulczycki J - Nawiai M ,  Kostiów  I., Piku ta ,T„ Kubłt 

1 *  Sajdak B ,  Trojan K~ Szlęzak IŁ  W ęgrzyn  M., Nic­
poń P.i Qaręgowska W „  Gierlach A., N loze] Grocb- 
mal C - WrObol K. N iedziel? 7., Lew icka ! . ,  W ęgrzyn  
J, Janes Kowalska W ,  Lisowski J.: P izy zn an e  ren­
ty  wzgl- zaopatrzenia zostały już wypłacone, co oso­
biście sprawozilem  i  o czem  listem zawiadom iłem , nro- 
szą< o  rychłe dopełnienie zleęenia. —  Drobek A „  Dęb­
ski Z -  Zuh &L, burjrk  A ,  Maitta N „ Sottys J. P rz yb y ­
ła W dow iak M , Klatka ,1., Górka S t ,  S łaczkow a T.r 
Ponaglone. Pon iew aż w  grudniu z. r. w płynęło ponad 
tysiąt św ieżych podań, których protokotawanie i roz­
poznawanie zaprzątj w iele sil Izb y  Skarbowej, przeto 
n.a załatwienie spraw ponaglonych czekać nałeży cier­
pliw ie aż- nawal pracy pofolguje. Osobnych listów. 
p ized  przyznaniem zaopatTzeń nikomi nie piszemy, bc 
na to brak czasu i praca b y la b j bez pożytku. Ogólne 
pouczenia i wskazówki podajem y stale w Przyjacielu

Rozpowszechniacie Przyiacielo Ludu'
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Ludu, któreto pismo jako kształcące każdy inwalida i 
każda wdow a pobierająca zaiooatmzenie za poległego
zaprenumerować sobie dla siebie i rodziny powinna. __
Krzyżańska Br.: Ponaglimy w warszawskiej Izbie skar- 
howej. Pokątnych doradców w yzysk iw aczy, strzec się 
jak ognia, O ile sprawa słuszna, dopomożemy sami. —  
Sztaba Fr.: O ile jest Pan zaborczym  emerytem kole­
jowym , sprawa w yp ła ty  różnicy kw aterow ego od 1;IX. 
1929 r. (nie z przed 1923 r., jak Pan mylnie pisze) Pana 
nie dotyczy  i dyrekcja kolei na bałamutne reklamacje 
odpowiadać nie obowiązana. Jeśli nie należy Pan do 
związku em. zwrócić się do zaw iadow cy stacji, a on 
ustnie sprawę wyjaśni. Na pisanie listów w tej sprawie 
brak czasu i funduszów. Czytać uważniej pouczenia w 
Przyjacielu  Ludu i nie przekręcać dat przytoczonych. 
Zaborcy mieli prosić o przeszeregow anie na równi z 
polskimi em. a nie o różnicę kw aterow ego, której z po­
wodu podwyżki zaopatrzenia prawnie nie otrzymują.

SC Stąozek,

Baczność Rodacy l
Gospodantwo 52 morgi pszennu-żj tniej ziemi w jednem 

planie, budynki wszystkie murowane, ogród owocowy, 
3 morgi łąki, 2 konie. 5 bydia, 6 świń i maszy ny rolne 
wszystkie, cena 22.000 zł., wpłaty 15.000 zł., od zaraz na 
sprzedaż.

Gospodarstwo 90 mórg w jednym planie, w  tem 6 mórg 
łąk, 3 morgi lasu 1 morga stawu rybnego, wszystkie bu­
dynki murowane, dom 5 pokoi, we w n  t\ościelńy, inwen­
tarz 3 Konie, 9 bydia, 10 świń, drób i Ł d.. maszyny 
wszystkie, od zaraz za cenę 35.000 zł. wptaty lb — 22.000

Gospodarstwo 50 mórg w mieście, dom piętrowy, w tem 
skład rząśnicki który przynosi 80 zł. miesięcznie, inwen­
tarz, 2 konie, 6 bydła, B świń i Ł d. maszyny rolne 
wszystko od zaraz za cenę 25.000 zł., wpłaty od 16 000 
do zu.OOO zł.

Gospodarstwo 33 morgi w jednym planie, budynki 
średnie lecz dobre, ziemia żytnia, kościół, szkoła na 
miejscu, od zaraz za cenę 10  000 zł., wpłaty 6—7.000 zi. 
inwentarz 1 koń, 2 krowy i 3 świnie, martwy kompletny.

Gospodarstwo 27 mórg ziemi w jednym planie pszenno- 
żytnia, budynki murowane, 2 konie, 6 byała, maszyny 
wszystkie cena 15.000 zł. wpłaty 10 -20  000.

Gospodarstwo 20 mórg ps/ennej i żytniej ziemi, bu­
dynki w  dobrym stanie, 1 koń, 4 bydła, inwen. martwy 
kompletny, kościół i szkoła w mieiscu, cena 11 .10 0  zł.

Gospodarstwo 16 mórg dobrej ziemi w  jednym planie 
budynki murowane, 1  koń, 2 krowy cena 9.000 zł. 
wpłaty 6.000 zł.

Gospodarstwo 12 mórg przy szkole, rola przy domu 
pszenna i żytnia, 2 krowy, rolne porządki wszystkie, 
cena 8.000 zł.

Gospodarstwo 8 mórg, budynki nowe, 1 krowa, kościół 
we wsi, cena 6.OO0 zł.

Oprócz podanych mam kilka większych majątków 
także i mniejszych, również polecam kilka procentuiących 
się kamienic, także i młyny parowe i wodne, rzeżnictwa. 
piekarnie, restauracje i t. d. także mam kilka dobrych 
gospodarstw do dzierżawy.

U W AG A ! Który z Rodaków chce korzystnie jaką real­
ność naoyć proszę zatem zaraz wprost się do mnie udać 
a będzie rzeielnie i sumiennie obs^żony Radziłbym tym. 
którzy się *a kupnem wybierają zabrać około 1 000 zł. 
na zadatek. —  Zgłoszenia przyjm uje:

A. Wróbel, K ę p n o .  Dworcowa 277.
Na odpowiedź upraszam 30 gr. znaczek.

{ D r  U M e r m a n ,  Adwokat i
•  otworzył kancelarię 1327 •

:  w  Krośnie, n a p rze ciw  „Snopa". •

Gotowe gospodarstwa chłopskie
z Dudynkami obsiewami i zapasami o obszarze od £ do 
35 hektarów w cenie od 700 do 1.000 zł za hektar są 

o 7 kim od miasta

zaraz do kopienia ? objęcia w posiadanie
Grunt przepuszczalny 1 urodzajny na wszystkie gatunki 
zbóż i jarzyn. Wartość i cena gruntów wzrasta w  miarę 
prowadzonych tu na wielką skalę meijoracyj państwowych. 
Sprzedawcy przenoszą s:ę na nowe obszary wyznaczone 

z regulacji serwitutów i z parcelacji.

Kto teraz kupi z pew nością w dw óch  
latacz podw o i zapłaconą ceną.

Bliższych wyjaśnień udzieli na miejscu .lub listownie

JAN ADAMCZYK, Fr. Skała, poczta Kle sów, 
powiat Sarny, województwo Poleskie.

Pochodzą z powiatu Krakowskiego.

i
zfi..n i.ż O fin ir^T A  1443

A L E K S A N D E R  R O H M
W KROŚNIE

w domu A. Jurysia, obok Kasy Oszczęoności
powrócił z zagranicy i ordynuje jak zwykle.

■W

Z E G A R E K  ZE Z Ł u T A
amerykańskiego, niezen. nie różniącego 
się od prawdziwego złota I 4. karat. 

W lepszym gatunku

Tylko za zł. 6 '0 5  gr. zam 33
a listowne zamówienie wysyłumy na- 

ychmiast elegancki płaski zegarek 
yi. do minuty, chód ankrouy z 8-let. 

-war 2 s/t. 12, 4 szt. 23.50. 6 azt. 85,
•ep. gat 7.85 i 10.50, 13, 15 18, 25,
;e świecącym cyterbiatem i wskazów­
kami 8.25. 10.50, 13, 16. 19, 22, 28, 

kryty ankier z trzema kopertami, amer. złote 13, 15, 18, 
20, 25, 40, 50, na rekę amer. 13.50, 14, 16, 18 , 25. — Łań­
cuszki z amer. złota 1.50, 2, 4, 6. 8, o, 10. — Takie same
zekaiai kieszonkowe niklowe 5.25, 6, 8, 10. — budziki 
stołowe 10‘50, 12. 14 zł. —  Adresować Do ZDanej firm y: 
„K O M E R C J A " ,  W a rs za w a , u l. D z ie tn e  45. 0ddział 1- 
Posiadamy setne listy dziękczynne Za koszta przesyłki 

płaci knpujacy. 73
Cliiopcow d o  praktyk*

stolarskiej poszukuje 
natychmiast Wytwórnia mebli 
Adama Godnb, Kalwarja Z., 

ulica 3-go Maja L. 45
■ytotłą u r ioo * ,ia i O pobYCie 
Antoniego KUROWSKIEGO, 
który w yem 'grował do Ame­
ryki przed 40 laty, a miał 
przebywać w Chicago, raczy 
łaskawie uwiadomić za w y­
nagrodzeniem Frączku Fran­
ciszka, w Jaśle, stacja kole­

jowa, Polska.

Hm

Kichał Jarasz 2 Markowy po­
wiat PrzeworsK, u r .w r  19Ó1, 
unieważnia skradzioną ksią­
żeczkę w o js k o w ą , wydaną 
przez P. K. U. w  Jarosławiu.

■  NŁRW O L
I
 Chemika D-ra Franeosa

tdyny radykalny i wypró­
bowany środek (naciera 
208 nie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przezię 
bienia, postrzałowi, itp. Żą­

dać w aptekach.

Wyrób i głóeraa sprzedaż

APTEICA Mi K O L A S G H A
L w ó w , K o p e rn ik a  L . 1

umierają młodo!
Htaelhrak, smutek, dritnte ateMm ___ -

■*.*» kiwi totek.,,C. «-»'1 «■* n*(oote,tenmt.N a  G w i a z d k ą ! ! !
Najtaiuzy i najpraKtyczine^szy podarek jest nasz

zegarek knfty „ANKIER" ze złota
amerykańskiego z trzema konertaroi za z*. 1 1 , lep. gat 
12 95 (zam. 65), nic nie różniącego 8ię od prawdziwego 
złota 14 karat, wysyłamy na listowne zamówięnie ze­
garek praklyczny modny, dla każdego człowieka tak 
dla robotnika jak i inteligenta, ochraniaja od kurzu jak 
i od rozbicia się szkła, piasai wyreg do minuty .Anki r ' 
(wedłDg niniejszego rys.), z 16 iet. gwar., 2 szt. 25 47, 
znaczn.e lep. gat. 16, 18, 22, 28. 35, 40, 50 Te same 
odkryte zł. 6, 8 10, 15, 20, 25 33, 35 i 50. Zeg. męski 
lun damski na rę «ę  11, 12 14, 16. 18 25, budziki 10, 
12, 14. Brzytwy zagr. zł. 5 75, 7 75 i 9 76, Maszynki do 
strzyżenia włosów z zapas, grzebieniami 8*95, 10*35, 
11 96. Dewizki z amer. złota zł 1*50,2.4,6,8. — Za koszta 
j>rzesyiki pła. i kupujący. A d r -so »a ć : Światowa firma
239 O e n e w s is lc h  Z « g a r k 6 w

Ed. JakubtńsKf,  Warszawa.
P I .  m a p o le o n a ,  O d .  3 6 . Skrz. poczt 287. 

Mnóstwo bstów dziękczynnych. Z powodu braku miejsca zamieszczamy niektóre.
Niniejszem zamawiam zegarek z amer. złota, jest to już trze®. zegarek. Z poprzed­

nich jestem bard-o zadowolony. Teodor Bławat, kierownik szkoły Klonia.
Dobry zegarek kupisz tylko w znanej we wszystkich dzielnicach kraju firm ie: 

E d . J a k u b ir t iM i, W < r i u a a ,
WYCIACS ZACHOWAĆ! REKOMENDOWAĆ

migota.!* przoS
“ * stewy, m u .

t t t m  nawały ~  _ somwy, kawy ,

1 teżtelontonyto tutaj objawów Joto, Taźie, a,.,

M *  oznaka, l i  n .rw y  aą  p o w ażn i, osłabione ■ -
kio 2ontoiibii|cio looo w orzoeiwnym Sn ■ teryraegpją wzm ocnienia.

br,d" ni“ 1

 t * Z  ~
Zapewnie Jui ouz^wyd^ii Każdemu radośni niicpodziankę

f  £ A n | I*. -f _ | _ i ,

«  hw«-i3ras»jSAia w e^  pwwniw orzeci

^ u p e ta irJoźoU nlh moźocio naheńmtaot ®  *1®
•oS S S S S  

E B N S T  P A S T E R H A Ł K .  Be rl in.  SO, 
BMichaelkirchplatz 13. Oddział 328.

W ałnel Uwaga! Przeciw  jak n a lb a rd z ie l ueorety. 
wym l ła sta ria łym  w y p a d k o m

Dta ełtoryettl 
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

reumstyamu, gośca, bólów neiwowycli, nólu głowy zgbów, przeciw eeiou żył, •puchiiznom, Doiom aog, kłuciu w boku, zapalaniem 
sta zow i tym podobnym choreoom. — Cnwalg ególnia znakomity ł stawny, wypróaowany a kllkusat szpitamph środa, do nacierania

— Skutek =  
n a d z w y c z a jn y ICHTIOMENTOL Działanie =r 

pewne i szybkie
l o H n a  n r ń h a  w>«ł*f6łł» łl|T *!> przatanan, żb lylke p r a w  d a . ary  ,chl o a . n i ó '  £ d » i i« o a «  pomapa nawal w takim wypadku, pdzl8 innajue  ̂pemagary 
J C U l l o  jJ I  U U < ł przeszłe 10 tyaięoy padziąkawan i tyskao oaswladazai żnakomityBi lakarzy, wskazują u> znakomitą pomoa prawdziwa,jq - - - - -  -  -

OM

Laboratorium aptekarza rtra- Szymona Edelmana we Lwowie, ul. le a tyfiska  16,
tiaszek prawdziwego ichtiomentolu (trancoj z opłacona pocztą i opakowaniem. Kosztme 13 — złotych. _—  10 flaszes

lchtiomentoin urancoj z opłaconą pocztą t opakowaniem Kosztuje 24 zhne. — 25 ilaszeK 53 złotycn.
p raw dziw ego
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W ydaw ca  i Redaktor odpow iedzialny: Jan Stapiński. Z  Dr u kartu Ludowej poć zarzaćem Ignacego Winiarskiego.


